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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznycL

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
ire Lwowie z odniesieniem do aomu:

miesięcznie złr 1'50 kwartalnie złr. 4 50
Na prowincji i w całej monarchii Anstro- 

Węgi orskiej: 
miesięcznie złr. 2’— kwartalnie złr. 6-—

Za g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7*50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Num er pojedyńozy Icoaztuje 10 ot.
Za zmianę adresn dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia p rzy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" n'l. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), nie ile Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vojrler 
(Otto Maas), Walfiscksasse 10: Rudolf iloose. Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE u. M : 
Haasenstein & Yogler i G. L, Daube & Comp. —- 

W WARSZAWIE: Keiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — SeŁlany 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w ,  dnia 11. marca.
Najważniejsza obecnie dla C z e c h ó w  apra- 

wa jubileuszowej wystawy krajowej weszła już na 
drogę zupełnie pewną pizez ukonstytuowanie biura 
za obopólną zgodą Czechów i Niemców. Jeneralny 
kom itet wy8f iw y wybrał prezydentem  hr. F ry d ”y- 
ka Karola Kinskiego, a pierwszym wiceprezyden­
tem  Niemca H erknera. Honorowymi prezydentam i 
wybrani z08tal nam iestnik hr. Thun, m in ister 
m argr. Bacąuehem, m arszałek kraju  ks. Lobkowic 
i ks. Schw arzenberg.

W  klubie w ę g i e r s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l i b e r a l n e g o  (m inisterjalnego) odbyła się z po­
wodu odsłonięcia portretu  prezydenta Podm aui- 
fckiego serdeczna owacja. D yrektor klubu, Moritz, 
powitał prezydenta, który, serdecznie dziękując, 
podnosił chlubnie panującą w stronnictw ie zgodność 
i w yraził nadzieję, że zgodność ta  trw ać będzie i 
nadal, gdyż w obecnej chwili bardziej niż kiedy- 
indziej je s t  o ra  obowiązkiem. Mówca wspomniał o 
rozumnem przewództwie T i s z y  i w yraził życze­
nie, aby tenże na długo utrzym any był przy ży­
ciu, tudzież, aby stronnictwo umożebniło trzym a 
nie się i nadal dewizy: in  hoc signo vinces! (dłu­
gotrwałe oklaski).

N a konferencji u m i a r k o w a n e j  o p o z y -  
cj  i omawiano 8prawę przesilenia gabinetowego. 
Stronnictwo wyraziło bezwarunkowe i nieograni­
czone przywiązanie do swego przewódcy, Apponie- 
go, oraz zadecydowało, że wobec nierozstrzygniętej 
teraźniejszej sytuacji nie poweźmie żadnej uchwały 
co do dalszej swej akcji.

W  sprawie przesilenia gabinetowego zape­
wniają w 8ferach wtajemniczonych, że rozm aite 
wnioski h r. Szapa-ego, obejmującego prezydjum 
gabinetu, pozyskały zupełną aprobatę korony. Kwe- 
s tja  utworzenia nowego gabinetu została podobno 
wczoraj po południu rozwiązaną, a to w czasie 
audjencji Tiszy, Csakiego i Szaparego u cesarza. 
Spodziewają się powszechnie, że do czwartku Izba 
magnatów upora się  z przedłożonerai jej ustaw am i 
i zaraz w piąi-ek pojawi się w dzienniku urzędo­
wym odręczne pismo królewskie o przyjęciu dy­
m isji starego a nom inacji nowego gabinetu. Na 
dzisiejszy objaa dworski został pomiędzy inuymi 
lakże hr. Apponyi, szef umiarkowanej opozycyi, 
zaproszony.

W ieść, jakoby chwilowy pobyt H nrk i w P e­
tersburgu s ta ł w związku z zam iarem  podróży 
c a r a  do K r ó l e s t w a  wymaga jeszcze stw ier­
dzenia. Car ma, jak  głoszą w P etersburgu , wy­
brać się w towarzystwie w. ks. W łodzim ierza na 
dłądten* :.1a 'Królestwa, pamircs7.1f<v« *w I  ubo-
cfcenku i brać ztam tąd udział w manewrach woj­
skowych, jak ie  się w czasie pobytu jego w tam tych 
stronach odbywać mają.

Rząd rosyjski zam yśla wydać ustawę o obo- 
w iązHwem  z a p i s y w a n i u  o s ó b  d o  g m i n  
wiejskich i m iejskich, bez zgody gmin. W m ini­
sterstw ie spraw wewn robią przygotowania do 
zmiany całego p r a w o d a w s t w a  f a b r y c z n e -  
g o.  ̂ Projektowane je s t między innem i także za­
bezpieczenie robotnik v od nieszczęśliwych wy­
padków przy robocie. Zamierzone j est  dalej usta­
nowienie specjalnych kas fabryczn ych dla niesienia 
pomocy robotnikom w razie zwykłej choroby i ro­
dzinom robotników, pozbawionym tych, którzy je  
utrzymywali.

W  B u ssiim  W iestniku  oblicza p. W ielicyn 
wartość m ajątku ruchomego (ubezpieczonego z u-  
rzedu) N i e m c ó w  osiadłych w R o s j i  okrągło 
na 50 fiOO 000 rubli, zaś nieruchom ego, licząc po 
125T b .  za d iesięcinę, na 357,500.00' rab., czy­
li razem  przeszło na 400 milionów rubli. „Do 
takiego to rezultatu doprowadziła opieka —  pisze 
n W ielicyn —  udzielana przez rząd rosyjski, 
poczynając od P iotra W., cudzoziemcom, a zw ła­
szcza kolonistom  niem ieckim , dla k ryc wyzos. 
czona by ła  naw et część dochodow z »obr rządo-

wych na zapomogi i kupno ziemi. K iedy w roku 
1871 zamierzono zrównać praw a tychże koloni­
stów z praw am i w łościan , posiadających ziem ię, 
Niemcy się o p a r li , i ostatecznie daw niejsze ich 
przywileje pozostały w mocy".

Osoba c e s .  W U h e l m a  coraz bardziej wy­
suwa s ‘ę na pierwszy plan w Niemczech i w tym  
samym stosuniru m aleje wszechimponująca, wszech­
władna dotąd postać żelaznego kanclerza. Je stto  
w obecnej chwili najważniejszy fak t polityczny, 
który wobec stanowiska Niemiec na lądzie euro­
pejskim, przy każdej sprawie ważniejszej należy 
mieć na oku. N iestety , dotychczas jeszcze odga­
dnąć niepodobna, co właściwie tkwi w tym  cesa­
rzu — czy silna wola i jasne pojęcie, czy tylko 
fantastyczność. Tak n. p. okazuje się, że W ilhelm 
II. przygotował swoje wiadome reskrypta  jeszcze 
w leoie, przed swoją podróżą do Norwegii, gdzie 
mu „niebo gwiaździste nowe odsłaniało poglądy" 
(jak mówił na bankiecie sejmu brandeburskiego) na 
ludzi i sprawy. Mianowicie już wtedy znosił się co 
do spraw y robotniczej z królam i i książętam i sa­
skim, badeńskim, heskim , wajm arskjm , kobur8kim 
i z rejentem  brunszwickim. A jeżeli Rarnb. Nachr. 
dodają, że rokowania te prowadzone były w poro­
zumieniu z ks. B ism arkiem , a to celem zupełnej 
zgody co do celów ogólnych, to je s tto  tylko po­
wiedzenie, na wiarę nie koniecznie zasługujące.

Cesarz W ilhelm kazał sobie zdać szczegółowo 
sprawę z nadużyć, popełnianych przy ostatnich wy­
borach do ra jc h s ta g u ; wykraczający m ają być su­
rowo ukarani. Cesarz m iał powiedzieć, że „lichy 
rajchstag  nie w strzym a biegu wszochdziejów; te 
idą swoim torem , i chodzi tylko o to, aby poznać 
drogi ncwe i energicznie na nie wstąpić".

G ó r n i c y  w e s t f a l s c y  uchwalili rezolu- 
cję, aby kopalnie węgla były stopniowo wywłaszcza­
ne i oddawane w zarząd robotnikom.

z Berlinem i dlatego P etersburg  zaniedbuje?— Br.: 
Juścić, mówią o tern, ale pewnego nic nie wiem. 
Zapewne, że p. Spullera niepodobna zwać ideałem 
m in istra  spraw zagranicznych; to już całkiem  in­
nym mężem był książę Decazes.

Podany w a n g i e l s k i e j  Izbie posłów 
wniosek Trevelyana, ażeby sesję parlam entarną 
rozdzielić na dwa okresy, od lutego do lipca i od 
października do grudnia, znajduje coraz więcej 
zwolenników we wszystkich stronnictwach. T era­
źniejszy sposób obradow ana, od lutego przez całą 
wiosnę i całe lato aż do wrześm a, s ta ł się znie­
nawidzonym i uznają go zresztą wszyscy jako 
bardzo niekorzystny dla teku obrad. Dotychczas 
jednak rząd nie wyraził jaszcze swojej opinii w tej 
sprawie.

W edług Koln. Z tg  zdaje się nie ulegać kwe- 
stji, że pomiędzy innym i i ks. biskup wrocławski 
Kopp zostanie powołań; na reprezentanta Ni jmiec 
na b e r l i ń s k i e j  k o n f e r e n c j  i r o b o t n i c z e j .  
Także H iszpania i P ortugalia  skutkiem  dodatko­
wego zaproszenia Niemiec, wezmą udział w kon­
ferencji. Na berlińską konferencję robotniczą wy­
syła F rancja  pięciu delegatów : senatorów Jnliusza 
Simona i Tolaina, posłów Bordeau (socjalistę) i 
Finance, i jednego iużyn.era górniczego.

Jeden  z redaktorów tonapartystow skiego  
Gaulois m iał rozmowę z akadem ikiem  i byłym 
m inistrem  spraw zagranicznych ks. B r o g l i e ,  
którem u oświadczył, że n :e rozum ie, ezemby upo­
zorować można udział F ran c ji w konferencji ber­
lińskiej -, „w szak moglibyśm y tak  zrobić jak  Ro­
sja , która tam  nie pójdzie". — Broglie: Położenie 
R osji jest inne ; N iem cy je j nie zaprosiły , więc 
też ani przyjmować an i odrzucać zaproszenia nie 
potrzebuje. —  Red.: A czy nie zastaw ią w Ber­
linie na nas jak ie j p u łap k i?  — B r.: Na każdy 
sposón należy być ostrożnym , i delegaci nasi po­
winni na jśc iśle jsze  otrzym ać instrukcje ; w obe­
cnych stosunkach należy być jak  najostrożniej* 
szym.

Red.: Czy książę wierzysz w wojnę ? — 
B r : Nie chcę być puszczykiem , ale to pewna, 
że wobec w zm agających się ciągle zbrojeń wy­
twarza się położenie coraz bardziej niebezpieczne. 
Gdybyśmy byli ro z tro p n ie js i, można było un i­
knąć zaw arcia trój przym ierza. Ale sta ło  się , i 
podobno w ielkie przesilenie dalekiem  nie je s t.

Red.: Czy w razie wojny moglibyśm y liczyć 
na R o^ję? — Br.; N ie, gdyby od nas w yszła z a ­
czepka; ale gdyby nas zaatakow ano, to sądzę, 
i j?y. .R osja nie d o p u śc iła , aby nas zgnieciono.

i? P0B tyka francuska pow inua była usilnie 
*» ™Cu8ie 0 Przym ierze z Rosją ; ale pan wiesz, 

republikańskiej formy rządów we F ra n -
R takie przym ierze niemożliwem. 

e d . : Czy prawda, że gabinet teraźniejszy 
wszy3t1 0 czju i ,  aby w dobrej być komitywie

Przyszły w \m \ iracki
Czytamy w Dzienniku Poznańskim :
W edług pism berlińskich przedstaw ia się 

ostateczny rezu lta t wyborów, jak  n astępu je : cen­
trum  107, konserw atyści 76 wolnom yślni 69, 
narodow o-liberalni 42, socjalni dem okraci 65, 
wolnokonserwatyści 20, Polacy 1 6 , welfowie 11, 
A lzatczycy 10. dem okraci U O , Duńczyk 1 — ra­
zem 397.

Dla objaśnienia dodajem y co n astępu je :
Do stronnictw a kouserwatywnego, liczącego 

w łaściw ie tylko 70 m andatów, dodaliśmy 4  m an­
daty an tisem ickie i 2 m andaty „luźno-konserw a- 
tyw ue". Tak samo doliczyliśm y do stronnictw a 
wolnomyślnego (66) 3 posłów „luźno-liberalnych", 
w ybranych za pomocą wclpomyślnych Do s tro n ­
nictw a narodowo-liberalućgo zapisaliśm y oprócz 
wybranego w Strassburgu Ir. Petrego jeszcze 2 
innych posłów, w ybranych ,w  A u a c ji i L o ta ryn ­
gii , gdyż, jak  już pisal.śm y, uważali Alzatczycy 
i Loturyńczycy za korzystniejsze wybrać 2 naro ­
dowo - liberalnych  , czyli w swem zrozumieniu 
przyjació ł rz ą d u , niż w ystąp ić z w łasnym i k an ­
dydatam i. J e s t  to taktyka,, której w naszych s to ­
sunkach zrozumieć i pochw alić nie możemy. Dla 
porównuuia podajem y poniżej reznltaty  wyborów 
d aw n ie jszy ch :

w latach
1871 1874 1877 1878 1881 1884 1887- 

centrum  58 91 93^ 93 98 99 98
konserw . 54 21 40 J>9_ _50__ (8 80
woluomyśl. 45 49 35 26^ l0 6  '" 6 7  82
nar.-liber. 120 152 127 98 45 5 l  99
socj.-dem . 1 9 1jjJ 9 12 24 11
wolnorkone 88 - 3 3 41 
Polacy 14 14 14 13
W elfowie 7 4 4 10 l O ^ ^ l  4
dem okraci 2 1 4 3 8 7 —

Pod koniec ostatniej sesji parlam entarnej 
zasiadało w parlam encie: ^złonków  centrum  101, 
konserw atystów  78, woinorayśluych 36, narodowo- 
liberalnych  9 6 , socjalnych dem okratów  11 , wol- 
no-konserw atyw nych 39 , Polakow 13 , welfów 6, 
Alzatczyków 14, dem okrata 1, an tisem ita  1, Dnń- 
czyk I .

Przy pierwszem głosowaniu 20. lutego rb. 
w ybrano: członków centrum  90, konserwatystów 
54, wolnoinyślnych 21, narodowo-liberalnych 18, 
socjalnych demokratów 21, wolno-konserwa;ywnyeh 
17, Polaków 14, welfów 2, Alzatczyków 10, de­
mokratów 2 . antisem itów  2 .

Jednogłośnie zapytują pism a niemieckie, cóż 
z parlam entem  o takim  sKładzie począć? Zdaniem  
ich je s t to parlam ent buz większości, gdyż ani 
prawica, ani lewica, ani też wreszcie centrum nie 
posiadają absolutnej większości. Trzy stronnictw a 
kartelowe 'iczą 138 mandatów, lewica złożona z 
wolnoinyślnych, demokratów i socjalnych demokra­
tów 114, a centrum  samo tylko 107. Do centrum 
doliczają pisma ni. mieckie jeszcze Polaków, A lzat­
czyków i welfów, ale i z tym  zaciągiem liczyła­
by grupa centralna tylko 144 podczas

P e s y m i z m  w  N i e m c z e c h .

N a tem a t tego  kierunku filozofii niemieckiej, 
który zainaugnrowany przez Schoppenhauera, dotąd 
innem u nie ustąpił m iejsca, mówił w ubiegłą so­
botę w sali ratuszowej znakomity autor „ L i s t ó w  
z e  w s i “ , hr. W ejciech Dzieduszycki.

P re legen t rozpoczął od genezy Schopenhauer- 
janizm u.

,■ Schyłek ubiegłego, a nawet początek bieżą­
cego stulecia, niczem nie zapowiadał podobnego 
zwrotu w filozofii niem ieckiej. Rozdrobione na 
mnóstwo państw i państewek, m arzyły Niemcy 
o wskrzeszeniu H ellady s ta ro ży tn e j, '  k tóra  była 
jednym  wielkim przybytkiem  wiedzy i sztuki.

W zrost p o tęg i, patrjarchalne stosunki ro ­
dzinne, dobrobyt — wszystko składało się na 
to, aby „in der grossen N a tioh u wytworzyć za­
dowolenie z siebie samej i ze świata. Optymizm 
znalazł też swój wyraz w ówczesnej filozofii nie­
mieckiej, krzewiącej wiarę, iż wszystko, jak  jest, 
j« s t najlepiej.

Zwolna jednak różowy ten widnokrąg m a­
rzeń zaczął się zasnuwać chmurami.

Dzieła encyklopedystów francuskich, dosta­
wszy się do N iem iec, zyskiwały tam  stopniowo 
coraz więcej zwolenników. Przecierano oczy, pa­
trzano trzeźwiej na św iat i niejeden spostrzegł, 
że znów tak  idealnie dobrze się nie dzieje i że 
nie wszystko dąży ku lepszemu, jak  to wykazać 
chcieli niem ieccy uczeni.

Z czasem dały się tu  i ówdzie słyszeć 
nawet głosy, negujące wszystkiemu na sposób 
francuskich filozofów. Co prawda jednak , prze- 
brzm iewały one najczęściej bez echa, bo miały 
do walczenia z wrodzonym popędem duszy lu ­
dzkiej, która, dopóki to możliwe, broni się prze­
ciwko zwątpieniu.

W  tym  to czasie w ystąpił na widownię 
piśm iennictw a autor, którem u później przyznano 
w literaturze niem ieckiej pierwsze p0 Góthem 
miejsce, ale k tóry  za życia znany był ledwie

mieszkańcom rodzinnego swego m iasta. F ranfnrtu  
nad Menem.

Jeżeli się mówi, że pierwsze la ta  życia s ta ­
nowczy wywierają w pływ  na charak ter, usposo­
bienie, nawet na zapatryw ania człowieka, to sto­
sunki. wśród których A rturow i Schoppenhauerowi 
zbiegły la ta  pacholęctwa i młodzieńcze, były ja k ­
by stworzone na to, aby zeń uczynić apostoła pe­
symizmu. W domu rodzicielskim patrzeć m usiał 
na ciągłe waśnie. Ojciec, człowiek zacny, dobro­
duszny, nie wielką obdarzony inteligencją, m iał 
za żonę kobietę wysoce wykształconą, o umyśle 
niepospolitym, ale też niezbyt cnotliwą. Po niej 
snąć o d z ied z iczy ł autor genialność i ten  scepty­
czny pogląd na sprawy św iata, z którego wyszedł 
następnie jego system  filozoficzny.

Po powrocie z W łoch, gdzie s ta ra ł się 
otrząść z różnych  przykrych wrażeń, osiadł Schop- 
penhauer znowu w Frankfurcie, pisał jedne dzieło 
po drugiem  1 sam je  wydawał, nakładcy bowiem 
znaleśc nie mógł. Nie przyniosły mu te ksiażW  
ani m aterjalnego, ani moralnego (za życia) zysku 
Optymizm ciągle jeszcze bronił się przeciw  n a ru l 
szeniu swych podstaw; pielęgnowano go n 0S k  
rodzinnych, w św iątyniach nauk, w sztuce

Więc nie znalazł zrazu czytelników ' a tem 
mniej uczniów A rtu r Schoppenhauer którv  na 
sztandarze swej doktryny wypisał wielkiemi gło­
skami słowa Salom ona: „ Faniłas oanitatum et 
omnia camtas".

Znane są zasady posępnej je<»o wiary.
W edle Schoppenhauera rządzi światem cie­

mna, głucha wola, dążąca nieświadomie do bytu 
stwarzająca go w coraz to innych formach, wnika­
jąca we wszelkie isto ty . Ale ta  wola stw arza sa­
me tylko cierpienia. Za je j podszeptem powstają 
ułudne pragnienia, które zaspokojone czczość tylko 
dają i rozczarowanie; za jej podszeptem przedsta­
wia się wszelkiej żyjącej istocie niebyt jako  naj­
straszniejsza katastrofa.

Samolubstwo i ślepe przeznaczenie —  oto 
treść bytu, a życie — to ciągła walka o byt, bez 
chwili wytchnienia i szczęścia.

N ajtragiczniej ujawnia się owa walka w czło­
wieku; on też je s t ostatnim  wyrazem  głuchej 
woli. Wszędzie ściga go ból, cios godzi weń po

ciosie, a  ponad wszystkiem góruje nierozum na 
obawa śm ierci. Nierozumna, bo przecie śm ierć je ­
dynie uwolnić go może od tych ciągłvch utrapień, 
jakie tw orzą w życin nieprzerwany łańcuch. Ale 
tajem nicza wola i po śm ierci nie da mu spokoju 
W ywlecze go ona z mogiły, wepchnie w inną for­
mę i znowu każe dręczyć się swej ofierze.

Na ej opierając się podstaw ie, wskazuje 
Schoppenhauer zniszczenie woli bytu, jako jedyny 
punkt w yjścia z odmętu cierpień. Nie doradza j e ­
dnak samobójstwa, jakkolwiek ono najradykalniej- 
szym byłoby środkiem. M a Sfchoppenhauera je s t 
ideałem  ów bram in, który, nad wodami Gangesu 
rzuca się w objęcia nirw any; k tóry  głęboką za­
dumą tak doszczętnie zabija w sobie świadomość 
swej istoty, iż zapomina nawet o tem, ze o niej 
zapomina.

Takim  braminem jest każdy geniusz A rty ­
ści, poeci, muzycy i... święci jakiejkolw iek wiary 
— oto klasa wybranych, oto ludzie niszczący w 
sobie wolę bytu. Sztuka lub nauka bezin tereso­
wna, oderwana, je s t celem geniuszu. Ze sztuk na j­
mocniej muzyka podmywa posady woli by tu  w du­
szy człowieczej, ale i ona je s t dopiero przygoto­
waniem do rozwiązania, które mieści w sobie fi­
lozofia.

Jeśli zaś ta  ostatnia ma odpowiedzieć swe­
mu celowi to musi się oprzeć na litości, a raczej 
na politowaniu, m usi znienawidzieć św iat i  wszyst­
kie jego sprawy, musi woli bytu wypowiedzieć 
wojnę na śm ierć i życie...

Apostolstwo Schoppenhauera, ja k  już wspomnie­
liśm y, nie wydało zrazu obfitych owoców. Samego 
apostoła nowej filozofii znano więcej z dziwactw 
osobistych, niż z pism, więcej z dziwnej nienawi­
ści dla całego rodu kobiecego, jak  z postawionej 
przezeń teorji o niebycie.

Przyszedł jednak  czas, kiedy filozof frank­
furcki, acz już nieżyjący odniósł ten  tryum f, iż 
poczęto pism a jego czytać, poczęto roztrząsać po­
ruszone w nich zagadnienia, a nawet przejmować 
sie n iem i; czas, kiedy każda naw et z sentym en­
talnych dziewic niemieckich, uznawała po prostu 
za obowiązek przyzwoitości towarzyskiej czytanie 
dzieł Schoppenhauera, a ] przynajm niej udawanie,

kiedy przy absolutnej większości potrzeba 199 
głosów. . .

Najwięcej kłopotu spraw iają prasie niernie- 
mieckiej koła narodow o-polityczne, ja k  Polacy i 
Alzatczycy, a nie mniej welfowie (zwolennicy wy­
gnanej dynastji hanowerskiej). Przytem  rozióżnia 
prasa  niemiecka dwa prądy, zachowawczy i postę­
powy, lecz nie znajduje żadnej drogi wyjścia, „po­
nieważ Alzatczycy rzadko kiedy w parlamencie 
bywają, a na Polaków i wełtów ani zachowawcy, 
ani stronuictw a lewicy liczyć nie mogą." K onser­
w atyści, centrum  i koła zbliżające się najwięcej 
do centrum  liczą wprawdzie przeszło 200 głosów, 
ale wątpić należy, czy kiedykolwiek znajdą się po­
słowie wszystkich tych odcieni w takiej sile w pai- 
lameneie, ażeby mogli tworzyć większość. O state­
cznie trzebaby do grupy tej przyciągnąć . w0“ 10'  
konserwatywnych, a wtenczas nie może juz byc
mowy o większości „konserwatywno-klerykalnej .
W olno-konserwatywni —  tak  rozumują te same 
pism a dalej — nigdy nie zgodzą się na polity- 
czno-kościelne i szkolne wnioski centrum, a u kon­
serwatystów trafią zawsze na silny opór narodowe 
żądania Polaków.

Nie pójdziemy za przykładem  dziennikarzy 
niemieckich i nie m yślim y sobie łam ać głowy nad 
przyszłem ugrupowaniem poszczególnych stronnictw 
parlam entarnych. W iem y dzisiaj z pewnością, że 
karte l został rozbity, że w nowym parlamencie 
ani skrajna praw ica, ani też sk ra jna  lewica nie 
m ają większości, i  że wreszcie do osiągnięcia ab­
solutnej większości nieodzownie potrzebnem jest 
poparcie Koła polskiego, a więcej przy najlepszych 
chęciach spodziewać się nie mogliśmy.

Już  w daw niejszych ustawodawczych perjo- 
dach parlam entu  niem ieckiego odegrało Koło 
polskie przy uchw ałach  parlam entu bardzo ważną 
rolę. D zisiaj, kiedy prawica została znacznie 
osłabioną, a lew ica nie zdołała się wybić na 
pierwsze m iejsce, s ta ło  się stanowisko Koła pol­
skiego podw ójnie ważnem, szczególnie jeżeli 
z niem  postępow ać będą zgodnie grnpy najwięcej 
do niego zbliżone. U znaje to pan Eugeniusz 
R ich ter, kiedy wyraża życzenie, ażeby Polacy 
przy niedogodnych wolnomyślnym wnioskach nie 
przybyw ali na posiedzenia parlain*m tn, a nie 
dziw iłoby nas w cale, gdyby przy wnioskach nie­
przyjem nych praw icy podobne życzenie się obja­
wiło i w stronnictw ie konserwatywnem. Zdaniem  
naszem  przeliczy się tak jedna jak  druga, strona 
w swych rachubach, gdyż Koło polskie jak wy­
pełn ia ło  dotąd, tak i wypełni w przyszłości za­
wsze, co mu nakazuje narodowy jego obowiązek.

Nie potrzebujem y dodawać, że Koło jak 
dotąd tak  i w przyszłości zachowa sobie z 
p e ł n ą  n i e z a l e ż n o ś ć ,  tak, że n iesłuszni*  
przyłączają je już dzisiaj pisma niem ieckie do 
te j lub owej grnpy.

Uważam y to za zaletę nowego parlam entu, 
że je s t „bez w iększości"; tak droga ku skrajnej 
praw icy, jak  ku skrajnej lewicy je s t  mu zagro­
dzoną. W objaw ie 'tym  zna jd u j’ my rękojm ię, że 
nie pójdzie oua ani drogam i parlam entu k a r ­
t e l o w e g o ,  któremu gwiazdą przew odnią były 
ustaw y wyjątkowe, coraz to większe podatki i 
ograniczenie praw ludności, ani drogam i p arla ­
m entu z czasów tak zw. l i b e r a l n e j  gospo­
darki.

Pod koniec zauważamy, że i wybór prezy­
djum  nowego parlam entu  spraw ia stronnictw om  
niem ieckim  wielki kłopot. Ponieważ podobno 
stronnictw a kartelowe nie chcą zasiadać w pre­
zydjum  parlam entu  antikartelow ego, a socjalnych 
dem okratów  chcianoby chętnie ztam tąd wyklu­
czyć, łam ią  sobie stronnictw a kartelow e głowę 
nad tem , kto w łaściw ie w prezydjum  zasiędzie. 
H amburger Nachr. proponują np., ażeby na m ar­
szałka wybrać członka centrum , a na w icem ar­
szałków wolnomyślnego i Polaka. Nie wchodząc 
w to, o ile w propozycji te j objaw ia się tak  zw. 
G algenhum or narodow o-liberalny, możemy tylko 
oświadczyć, że tak  dostojnego zaszczytu chętnie 
odstępujem y stronnictw om  kartelowym , a naw et

że się je  czytało lub czyta, że się je  rozumie i 
odczuwa.

Pow stał też wkrótce inny pisarz, — żyje on 
dotąd — pisarz, który uczuł się powołanym nie- 
tylko do krzewienia Schoppenbauerjanizmu, lecz 
także do postaw ienia brakującej jeszcze ostatecznej 
konkluzji.

Nosi on nazwisko znane dobrze i u n as ; to — 
H artm an.

T eorja  jego w głów nych zarysach zgadza 
się z teo rją  m istrza. H artm an widzi w bycm, 
rów nie j‘ak Schoppenhauer, jedno pasmo cierpień. 
W edle niego św iatem  rządzi jak iś  bóg, straszny , 
cza rn y ,— bóg sam skazany na męki i cierp ien ia . 
Chcąc sobie ulżyć, bóg ten stw orzył wszechświat, 
w którym  c ie rp i; każda i s to ta  j e s t  ja k g d y b y  
jeduym  nerwem jego, a wszystkie uerw y służą 
jedynie do odczuwania je d n e g o  wielkiego bolu . 
Zachodzi jednak  pomiędzy niem i ogrom na różni­
ca co do wrażliwości. K am ień np. spadający 
z urw isk góry, pchnięty  je s t tą sam ą wolą. która 
człowieka rzuea w zam ęt walk rozlicznych. Ale 
kam ień nie czuje. W rażliw ość roślin  je s t  również 
bardzo m ała. N aw et zw ierzęta, naw et człowiek 
na niskim  stopDiu rozwoju, ma przyćm ioną tylko 
świadom ość m ęczarni. Ów H artm anow ski bóg-
potwór cierp i z c a ł ą  świadom ością dopiero w czło­
wieku ucyw ilizow anym , czyli — jak  go nazywają 
Niemcy —  w tz. Kuliurmensch’u. Zadaniem  tedy 
je s t człowieka, gdy osiągnął wysoki stopień roz­
woju, s ta rać  się wszelkiem i siłam i, aby zniszczy? 
ból swój przaz zniszczenie siebie, a przez to 
samo uwolnić także owego czarnego boga od 
oierD ien

Ludzkość —■ tw ierdzi H artm an  —  bawiła się 
dotąd mrzonkami Ludy starożytne łudziły sie 
zadowoleniem, jak ie  im daw ało piękno. Nastę­
pnie przyszło chrześciaństw o, z g o d n e  wprawdzie 
w jednej połowie swej tezy z poglądami H art- 
m ana, bo nakazujące gardzić życiem d o c z e s n e j  
ale opóźniające rozkw it filozofii nie-bytu przez 
to, iż w drugiej połowie swej tezy obiecuje 
szczęśliwość w iekuistą duszy. Protestantyzm  złu­
dę ową znacznie podkopał i przygotował grunt 
posępnej ew angielji, k tórej prorokami Schoppen­
hauer i H artm ann.

narodowo-liberalnym. Niechże im przecież z da­
wnej sławy pozostanie choć jedna zbutw iała ko-
lu m u a!...

Z Rady państwa.
Obfite bardzo wiadomości doehodzą nas z p o ­

siedzeń k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  z J P >
odnoszą się one do spraw, które nas 1

P rzy  rozprawach nad etatem  m inistia SP ^  
wiedliwości w dniach 7. 1 8. b. m., po^znanem j 
oświadczeniu m inistra Schonborna co do pom 
uia sił sądowych w Galicji i otwarcia nowych 11 
dów w r. 1891 i 1892, zauważył referent M a d e  j ­
s k i ,  iż uchwalone pomnożenie posad sędziowskie 
w Galicji z ogólnego stanowiska ma wielkie zna­
czenie, ale zwłoka w obsadzeniu je s t dla ^ t r e ­
sowanych dotkliw ą, a oszczędność w sumie 20.UUU 
zł. nie powinna była być decydująca, poezem jjniosi 
następującą rezo lucję ;

„W zywa się rząd, aby poczynił zarządzenia, 
iżby przy trybunale pierwszej instancji z reSnły 
tacy członkowie zostawali sędziami śledczymi, któ­
rzy tak ze względu na swą rangę, jak i lata  słu­
żby dają rękojmię, iż wobec wniosków prokurato- 
yji państwa zachowają przewidzianą w ustawie
samodzielność".

Rezolucja ta  została przyjętą.
W  dalszym ciągu rozw inęła się dyskusja o 

s t o s u n k a c h  p r a s o w y c h  i p o s t ę p o w a n i a  
s ą d ó w  w z g l ę d e m  p r a s y .

Dep. M e n g e r przedstaw ił jaskraw o ogra­
niczanie wolności prasowej za pomocą t. z. postę­
powania objektywnego. Mówca uważa, iż należa­
łoby dążyć do tego, aby autor artykułu , który 
sam chce za niego przyjąć odpowiedzialność, miał 
prawo domagać się względem siebie postępowania 
podmiotowego. Dotyczy to nieraz artykułów  napi­
sanych przez posłów : dotknęło to posłów z jego 
stronnictwa, ale także i przeciwników. Nie chodzi 
więc mówcy o stronniczość, ale o u s u n i ę c i e  
s t a - mu ,  k t ó r y  k a ż d e g o  p r a w n i k a  mu ­
s i  o b l e w a ć  r a m i e ń c e m  w s t y d u .  Postę­
powanie objektywne, zdaniem samego ojca i wyna­
lazcy tegoż, je s t  dzieckiem bardzo zwyrodniałem. 
Należałdby przynajm niej wydać nowele, w której- 
by mu Nakreślono właściwe granice, tak  ażeby 
każdy, w czyim artykule znalezioną będzie istot* 
czynu zbrodniczego, mógł się domagać postępowa­
nia podmiotowego.

Dep. B a r e u t h e r  narzekał również na 
liczne konfiskaty dzienników.

M inister n p e w e W * 6" * *  -Wydał / t a d n ^  
okólnika, któryby praktykę konfiskat w jakimkol­
wiek kierunku obostrzał.

DeD G n i e w o s z  zarzucał, że w Galuyi 
wolność osobisto n i . . je s t  E J j g
szanowaną. Zdaniem jego tyczy ę tQ . ^
ludności wiejskiej, f a raęiów z pośród
rzeczą obojętną, jeżeh po> J  milami pro_
mej pod eskortą ża“ dar^  t m0(Tą wykazać 
wadzą, chociaż nas ęp Przeciw ludności ru- 
żaduego naruszenia ustawy podnoszonym jest
skiej (tw ierdzi dep. Gn zarzut ogółem
zbyt często zarzu m w  dppjeiniennicy Rusinów,
nieusprawiedliwiony Wsp P . ^  ucisku, tak
Ukraińcy doznają w Bos3j . , jjjemey. W  Ro- 
sarno jak  Polacy, a obecni { - R ż a ł o b y  
sji żyje 8 - 9  milionów Małorus ^ &
dbać o to, aby om p m d j g j j  1 ^  Rusinów, 
jeśli rząd pozwoli w taki ^  zdarzały się np. 
to gwałtem zapędzi ich ku R J ol)OZU zaray- 
wypadki, że uczciwe kobietj Nie na.
kauo w więzieniu razem  z pi ) . sędziowską
leży również ze

t ° P; ^ k $ b Pf y b ^ c k  dostojników poli-

tycznydi. ciągu rozpraw dep. A b r a ^  a '
n. o wybudowama n o w e g o

Ona dopiero PrZJ wiedaieJ ? dt ^ 086j e d ^ t e k  
wdziwego jej celu. N ie samo J» ■ j. d0
zaradzić tu może. Człowiek p°w . j  ̂ cajy
m isji w znioślejszej: on ma wszechświat caiy

ZdFUZ FaŁzyw e zadowolnienie 
Dzieje weszły już zresztą na ę S nabytki 
w ładzy państwa, m ilitaryzm  1 r grodkiem
najnowszej doby są w istocie> y ścja ^  cię- 
do wyleczenia ludzkości z m . bardziej,
ta ry  1 w S t ó . W d *

bodnie pojęli
T nrzyidzie czas, kiedy wszystkie państwa

porozumieją się z sobą, kiedy cała J ^ 7‘k̂ śc J 6̂ , ,  
wielkim głosem zawoła, że zniszczyć 
i świat cały. Czy dynamitem go wysadzi, czy 
ny obmyśli sposób, jeg o ^  juz ^ . ‘“ ^ d y  ludzkość

Z fjz r f is  bo*.
Schoppenhauerów 1 Hartmannów. a •

W przćd jednak  naleiy i  drogi asnmic nss 

najsroższym poddać • mękom, aby

p rs ,i  w rfnsrS X " « “ tę» r S
pesym izm , niemieckiego, zakoocnyl prelegent 
rzecz swą słowami otuchy, że cierpiący bóg H art-  
2 n a  nie potrafi nas zgładzić z powierzchni świa- 
S  dopóki z jednej strony trzym ać się będziemy 
tradycyj żywotnych, i idei wyższych nad teorję 
nicości, z drugiej zaś kroczyc ręka w rękę z po­
stępem który bądź co bądź szczęście ludzkości ma 
na oku.

Salwą oklasków podziękowali słuchacze zna­
komitemu prelegentow i za ten wykład niezwykle 
barwny, a wygłoszony z właściwą h r. "W. Dzi.edu- 
szyckiemu werwą.
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g m a c h u  s ą d o w e g o  we Lwowie i zarzucał, 
że kwota 30.000 wraz z taką sam ą kwotą z roku 
zeszłego, nie wystarcza, ażeby budynek mógł być 
pod dach doprowadzony, co przy stosunkach kli­
matycznych Lwowa w in teresie  trw ałej budowy, 
je s t koniecznie potrzebne. Dep. Abrahamowicz za­
pytał tedy, dlaczego na ten cel tylko kwotę 30.000 
zł. wstawiono i czyli rząd uznaje DOtrzebę p re li­
minowania wyższej sum y?

Komisarz rządowy, radca dworu Fellner od­
powiedział, że ponieważ budowa nie została jeszcze 
wcale rozpoczętą, rząd nie w idział potrzeby wsta­
wienia wyższej sumy. Uczyni jednak wszystko 
możliwe, ażeby budowa do roku 1891 została 
ukończoną.

P rz j ty tu le uniwersytetów ponowił dr. E. 
C z e r k a w s k i  rezolucję: „W zywa się rząd ,
ażeby poczynił odpowiednie kroki celem utworze­
nia w y d z i a ł u  m e d y c z n e g o  n a  w s z e c h n i -  
c y l w o w s k i e j “ .

W niosek ten poparł dep. G n i e  w o s z ; przy­
pom niał memorandum uniw ersytetu krakowskiego, 
który, chociaż je s t jednym  z najstarszych uniwer­
sytetów, także jeszcze zupełnego wyposażenia swe­
go doczekać się nie może.

M inister G a u t  s c h zanważył, iż budowa 
chemicznego in sty tu tu  we Lwowie rozpocznie się 
w jesieni. Co do utworzenia zaś wydziału lekar­
skiego we Lwowie powołuje się m in ister na swe 
dawniejsze w tej sprawie oświadczenia, w których 
uznał potrzebe utworzenia tego wydziału, dodaje 
jednak, iż w in teresie  pomyślnego rozwoju nauki 
należy przedewszystkiem  postarać się o należyte 
wyposażenie krakowskiego wydziału lekarskiego, 
który  w niejednym  kierunku wymaga jeszcze uzu­
pełnienia.

Rezolucja dep. Czerkawskiego przyjętą zo­
stała.

Przy ty tu le : „Uniwersytet w K rakow ie14, za­
pytuje dep. d o b r z y ń s k i ,  kiedy zostanie ogło­
szonym s ta tu i rolniczego wydziału i kiedy wejdzie 
takowy w życie.

Dep. B e a r  zapytuje, ile wyniosą w ydatki 
na pierwsze urządzenie wydziału.

Radca m inisterjalny D a w i d  zauważa, iż co 
do s ta tu tu  dla wydziału rolniczego są jeszcze 
w toku rokowania. Przed rozpoczęciem roku przy­
szłego zostanie ta  praca ukończoną, a z przy­
szłym rokiem szkolnym wydział rolniczy wejdzie 
w życie. W ydatki na pierwsze urządzenie wy­
działu wyniosą 25.000 zł., z tego 15.000 zł. zo­
sta ły  pokryte, a skarb państwa zapłaci tylko
10.000 zł.

Dep. L u p u 1 wniósł rezolucję, domagającą 
się utworzenia wydziału medycznego na uniwer­
sytecie czerniowieckim. I  ta  rezolucja została 
przy jętą .

Deputowani włoscy dem agali się uniw ersy­
te tu  w Tryeście.

Na wczorajszem posiedzeniu kom isji budże­
towej wniósł dep. P l e n e r  podwyższenie płac 
profesorom techniki.

Na żądanie Russa przyrzekł min. Gautsch 
rewizję istniejących przepisów co do egzaminowa­
nia techników dyplomowanych.

K om isja dla p o d a t k u  s p o ż y w c z e g o  
przyjęła sprawozdanie ściślejszej komisji do przed­
łożenia w spraw ie reformy podatku spożywczego 
w Wiedniu, a kom isja san itarna  re fe ra t o Dety- 
ciach co do urządzenia Izb  leKarski.cn.

*   _
i i :•* -  : 8

K o m i s j  a e k c n o  m i  czn a , uchwaliła, pety­
cje grriny m iasta Krakowa o urządzenie w K ra­
kowie targu  na bydło i stac ji popasowej, odstąpić 
rządów, dla możliwego uwzględnienia

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń d. 10. m arca 1890.

( S praw a indem nizacyjną i  inne spraw y w  Kole  
polskiem . A kcja  ratunkowa}.

( W )  Pospieszam  donieść W am , że wczoraj 
zajmowało się Koło polskie dość obszernie sprawą 
indem nizacyjną i położeniem politycznem , jak ie  
wskutek wniesienia tej sprawy do Rady państwa 
zostało wytworzone. Domyślicie się zapewne, iż 
rozprawy i uchwały, tyczące się dalszej tak tyk i 
Koła, postanowiono zachować w najgłębszej ta je ­
mnicy, nie chcę też pieczęci tej tajem nicy łam ać 
—  wolno mi wszakże donieść wam, jakie oświad­
czenie złożył prezes K oła Jaw orski, i z tego się 
wywiązuję.

P . J a w o r s k i  zapew nił przedewszystkiem , 
że wszelkie doniesienia pism niem ieckich —  jakoby 
czy to on, czy wiceprezes dr. Czerkawski rokował 
z klerykalnyro klubem środka o jakieś kom pen­
saty w spraw ie szkolnej, w zam ian za uchwalenie 
ustawy o indem nizaoji galicyjskiej —  są całkiem  
bezpodstawne. W im ieniu Koła przedstaw iła je ­
dynie parlam entarna  kom isja tegoż „siedm ua-

stówce“ sprawę indem nizacyjną i dom agała się 
poparcia tejże przez całą prawicę.

Prezes Koła m niema, że spraw a indem niza- 
cyjna nie może być jako  przedmiot handlu p o e ty ­
cznego w zamian za inne koncesje traktow aną, 
najm niej zaś w zamian za sprawy, tyczące się 
szkoły ludowej, bo Koło stoi na gruncie autono­
micznym i uważa, że w sprawach wychowania ele­
m entarnego tylko sejm  krajowy je s t kom peten­
tnym . Rząd, wnosząc sprawę indemnizacyjną do 
Rady państwa, spełnił tylko swój obowiązek, i 
n i e  do K o ł a  p o l s k i e g o ,  l e c z  do r z ą d u ,  
n a l e ż y  s i ę  s t a r a ć  o p o z y s k a n i e  d l a  n i e j  
w i ę k s z o ś c i ,  która dotychczas nie je s t jeszcze 
wcale zapewnioną. W końcu zażądał prezes, aby 
Koło upoważniło swą komisję wykonawczą do pro­
wadzenia rokowań z rządem  w tym  kierunku, iżby 
przedłożenie indem nizacyjne jeszcze w ciągu tej 
sesji Rady państw a zostało załatwione.

W niosek ten został przyjęty.
W przeprowadzonej nad tern dyskusji poru­

szano oczywiście ewentualność p o r o z u m i e n i a  
s i ę  z l e w i c ą ,  skoro dotychczasowa prawica 
nie okazuje dość sił żywotnych i solidarności, 
ażeby mogła dalej rolę decydującej większości od­
grywać — ale tu  właśnie wchodzi się w sferę 
dalszej tak tyk i, co do której i osób i ich zdań 
nie można jeszcze przedwcześnie odsłaniać.

Na temże samem posiedzeniu Koła domagał 
sią Czerkawski ażeby wysłać deputację do m in i­
s tra  handlu w sprawie poruszanego już kilkakro­
tnie przeniesienia Izby handlowo - przemysłowej 
z Brodów do Tarnopolu. Koło zgodziło się i wy­
brało deputację, do której wchodzą Czerkawski, 
P iniński i Borkowski.

C h r z a n o w s k i  doniósł Kołu, że mm. 
Gautsch robi pewne nadzieje co do podwyższenia 
zasiłków ze skarbu państwa na cele szkół przem y­
słowych i fachowych. Co do budowy gmachów 
na szkołę realną i gim nazjum  w Krakowie przy­
ją ł  m in ister odnośną ofertę krakowskiej Kasy 
oszczędności.

Koło posłów polskich w B erlin ie przysłało 
kondolencyjne pismo na ręce tu tejszego Koła 
polskiego z powodu zgonu śp. H ausnera.

W czoraj odbyło się w hotelu  francuskim  
liczne zebranie baw iących tu rodaków, celem 
utw orzenia kom itetu ratunkow ego dla dotkniętych 
klęską nieurodzaju  w łościan  galicy jsk ich . P rze­
wodniczył M ikulski, obowiązki sek re tarza  p e łn ił 
Kozłowski. Prezydjum  honorowe dano Smolce. 
Po przeprow adzonej dyskusji zorganizow ał się 
kom itet w ykonawczy z 30 osób , który m a akcję 
ratunkow ą wdrożyć.

uiouunu 1
Lw ów  dn ia  U .  marca.

*  Mianowania. Radca sądu krajowege w Wa­
dowicach Jan  Lipka (przewodniczący w procesie e- 
migracyjnym), mianowany został radcą wyższego sądu 
kraj. w Krakowie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kontro- 
lora urzędów sprzedaży soli, Rudolfa Chauera, za­
rządcą, kontrolora podatkowego zaś Franciszka Sza- 
n*ka i poborcę cłowogo Ignacego Nicolaya kentrolo- 
ranr urzędów sprzedaży soli.

Rada szkolna krajowa zamianowała Michalinę 
Maramoross, stałą nauczycielką 2-klasowej szkoły e- 
tatowej im. św Zofii we Lwowie ; Marję Ludkiewi­
cz*^ nę i  ałą jMratrayCifełSą rsJElWyiLawer® 
co wic.

* Do Rady powiatowej rzeszowskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych po­
siadłości, wybrany pan Stanisław Babski, właści­
ciel dóbr.

* Depntacja lekarzy n prezydenta m ini­
strów. W  tych dniach przyjmował hr. Taaff# depu­
tację lekarzy wiedeńskich, złożoną z prezesa stow. 
lekarzy, dr. Gaustera i sekretarza dr, Kohna. Celem 
deputacji było prosie rząd o pomoc w sprawie utwo­
rzenia Izb lekarskich, o eo petycjonują lekarze au- 
strjaccy od lat 16. W komisji sanitarnej Izby posel­
skiej zajmuje się tą sprawą osobny referent, są więc 
widoki, że podniesioną będzie w Izbie deputowanych. 
Hr. Taaffe oświadczył, że zasadniczo nie ma nic 
przeeiwko urządzeniu podobnych Izb, i że sprawie 
tej poświęci całą swoją uwagę. Deputacja udała się 
następnie io szefa eekcyjnego Erba i referenta ko­
misji sanitarnej dr. Kusyego i przyjętą została bar­
dzo przychylnie.

* Zmarli we Lwowie : Adolf Dołżycki, starszy
nauczyciel szkoły im. św. Anny.— Matylda Werndol 
Lehenstein. wdowa po urzędniku, w 50 r życia. — 
Anna Tattinger. w 74 r. życia. — Marja Zaczkie- 
wicz w 38 r. życia i Kazimierz Wiszniewski w 38 
roku życia.

W Tarnowie zmarł Adam Kazimierz Mi recki, 
emerytowany oficjał kolei Karola Ludwika, w 56 
roku życia.

Stefan Popowicz, żołnierz wojsk węgierskich 
z 1848 roku, zmarł w Krakowie w 72 r. życia.

* Henryk Sienkiewicz bawił kilka dni w K ra­
kowie w przejeździe z Zakopanego. Znakomity autor 
udaje się obecnie nad jezioro Como, gdzie zamierza 
kończyd swoją powieść „Bez Dogmatu", której drugi 
tom zacznie się drukowaś z początkiem kwietnia.

* P. Stanisław Koźmian wyjechał w dłuższą 
podróż do Grecji.

* Raut Koła literackiego odbędzie się 13. 
bm. z współudziałem pań Pysznikównej, Pawlikównej 
i pp. Pollaka, Sladjra i Kwiecińskiego. Urządzeniem 
produkcji zajął się p. Niewiadomski.

Na raut ten zapowiedział też swoje przybycie p. 
Schnabel, który uprzyjemni zebranym wieczór pro­
dukcjami z fonografem Edisona.

* W ydział krajowy przyznał następujące za­
siłki z funduszu przeznaczonego na stypendja i po­
pieranie przemysłu : Adamowi Łokoczowi, kenwisa- 
rzowi we Lwowie, na rozszerzenie warsztatu i zaku- 
pne kosztowniejszych przyborów 300 zł. bez zwro­
tnego zasiłku; Kazimierzowi Sieczce i Stanisławowi 
Goralewskiemu, ukończonym uczniom fachowej azko 
ły  dla przemysłu drzewnego w Zakopanem każdemu 
po 30 zł. zasiłku na sprawienie narzędzi stolarskich; 
Rajmundowi Kukawskiemu, uczniowi szkoły dla prze­
mysłu artystycznego we Lwowie zasiłei. na rok szkol­
ny 1889/90 po 5 zł. miesięcznie; uczennicom kraj. 
szkoły koronkarskiej w Muszynie jednorazowe zasiłki: 
Marji Milanowicz, Helenie Markowicz i Ju lii Dziu­
bińskiej, każdej po 36 zł.; Julii Hnatyszyn, Akafii 
Jacenik i Józefie Gefcflrewskisj każdej po 24 zł.; 
wreszcie Józef# wi Bałła, uczniowi szkoły dla sztuki 
i przemysłu przy muzeum w Wiedniu, jednorazowy 
zasiłek w kwocie 150 zł.

* Z resursy urzęnillczej Wieczorek z tań­
cami odbędzie się w lokalu własnym resursy 19. bm. 
Zapowiedziane są także trzy kencerta, z których 
pierwszy ądbęd; ie się 25. bm , dwa zaś w miesiącu 
kwietniu, z tych jeden muzyki wojskowej 95. pułku. 
Na miesiące letnie zapowiada resursa liczne wy­
cieczki.

* Towarzystwo rybackie odbędzie swe 10
walne zgromadzenie w Krakowie d. 16. bm.

* Walne zgromadzenie członków Kasyna miej­
skiego odbędzie się we czwartek 20. bm. o 7. wieczór 
w wielkiej sali kasynowej. Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności wydziału za r  1889.
2. Sprawozdanie komitetu rewidentów. 3. Zamknięcie 
rachunków i bilans majątku za r. 1889. 4. Budżet
na r. 1890. 5. Wybór 18 członków wydziału z po­
wodu rezygnacji. 6. Wybór komisji rewidentów 7. Wy­
bór komisji reklamacyjnej. 8 wnioski członków.

Drugie poufne posiedzenie odbędzie się w środę 
12 bm. o godz. 8. wieczór w sali bibliotecznej, ce­
lem ułożenia litty kandydatów do wydziału, komisji 
rewidentów i komisji reklamacyjnej.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 12. bm. 
o gcdzinie 6. wieczorem w lekalu Towarzystwa (ry­
nek 1. 30, I. piętro). Na porządku dziennym : 1) W y­
kład p. Różańskiego „O obecnym stanie metalurgii 
glinu." 2) Wybór Kemitetu przedwyborczego.

* Towarzystwo św. Józefa z Arymntel wy­
dało sprawozdanie z czynności za r. 1889/ Towa­
rzystwo, według słów sprawozdania „686 ubogich 
zmarłych w rz. umyło, ubrało, złożyło do trumny i 
na przyzwoitym karawanie odprowadziło na miejsce 
odpoczynku, a od czasu do czasu nawet przy inter­
wencji kapłana.14 Towarzystwo to pobiera stałe sub­
wencje S«~§fffiitr;~8ady miejskiej i gal. kasy oszczę­
dności Docbodów miało w rz. 3578 zł., rozchodów

zł., pozostało w^kasie 950 zł, W efektach znaj- 
ihy kosztował; "402 z ł ,  a 
N. ’X>a r. T86U, ^  założe­

nia wmwtyątwą, pochewano 13.288 osób.

* Ruch KÓZeh w Czytelni akademickiej. We 
wtorek na posiedzeniu Kółka literackiego będzie ak. 
Krezek mówił o realizmie i naturalizmie w staroży­
tnych i średnich wiekach na podstawie dzieła Sau- 
vageot’a. —  We środę w sali XV. na uniwersytecie 
odbędzie się posiedzenie Kółka słowiańskiego, na któ- 
rem aKaa. Żmurko odczyta swe studjum p. t. Zjazd 
słowiański w Pradze 1848 roku. —  We czwartek 
posiedzenie Kółka krajoznawczego. Na porządku dzien­
nym sprawa wycieczek wakacyjnych.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Hanowce, w powiecie żydaczowskim, na 
dokończenie budewy szkoły, zapomogi w kwocie 
50 złr.

* W  przepisach dyscyplinarnych dla szkół 
średnich poleciła Rada szkolna krajowa, aby w prze­
pisach o karności umieszczono : „Zakaz o zbieraniu 
składek pomiędzy uczniami, zakaz ogłaszania dru­
kiem prac literackich uczniów, tudzież zakaz przy­
słuchiwania się rozprawom sądowym i wzbroniono 
uczniom wszystkich klas uczęszczać na publiczne ba­
le i na publiczne zabawy z tańcam tudzież na za­
bawy i zebrania urządzane w szkołach tańców po za 
godzinami lekcji tańców, których pobieranie nie jest 
uczniom wzbronione, natomiast wełno uczniom uczę­
szczać na zabawy urządzane w domach prywatnych 
w towarzystwie rodziców lub osób starszych, o ile 
dyrektor nie uzna za potrzebne uczynić w tej mierze 
pewnych zastrzeżeń.

* P. Aleksander Szwedzlcki, urzędnik dy­
rekcji kolei państwowej we Lwowie, wyszedł d. 28. 
z. m. z mieszkania swego za rogatką Zamarstynow- 
ską, i nie dał zaniepokojonej rodzinie o sobie dotych­
czas żadnej wiadomości.

* Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły poli­
technicznej donosi d. 11. marca o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 10. bm. do 12. godz. w południe d. 11. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od N d» S, 
co do siły słaby (1,7), niebo przeważnie zachmurzone, 
powietrze bardzo wilgotne (94°/, wilg. wzgl.), opad: 
nieznaczny.

Średnia temperatura doby była — 0 5" C, naj­
wyższa +  4,0° C dziś o 12-tej, najniższa —  3-0° C 
w nocy.

Uwaga: Wczoraj od godziny 12. do 2. po połu­
dniu rosił deszcz nieznaczny, wieczorem i dziś rano 
była mgła m ała; rano niebo się wypogodziło.

Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­
wała się w północ. Skandynawii; zwyżka 780— 775 
w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utworzyła 
w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 773 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d 1J. bm. do 12. w południe d. 12. bm.:

W iatr będzie co do kierunku połudn.-zachodni, 
co do siły słaby (1— 2); średnia temperatura doby 
podniesie się do - j - 1 0 ° C  ; niebo będzie przeważnie 
pogodne; względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 86*/» ; opadu nie będzie. Pogodnie , nad ra ­
nem mglisto. Odwilż.

* JutfO, d. 12. m arca: św. Grzegorza. — św. 
W asyła Jep.

— Bankiet na cześć p. Kleszkowskiego, dy
rektora krak. to w. ubezpieczeń, z powodu odznacze­
nia go orderem odbył się 9. bm. w Krakowie. Toa­
stowali prof. Stan. Tarnowski i biskup Dunajewski.

— W  Krakowie zawalił się w niedzielę wie­
czorem po godz. 7. dom dwupiętrowy na Kazimie­
rzu. Jako pustka ed lat 3 nie był zamieszkały.

— Żegiestów przechodzi w pruskie ręce.
Do Słow a  piszą z K rakow a: Żegiestów, w którym 
znajdują się kąpiele żelaziste, ma przejść w ręce obce. 
Majątek ten ma bye sprzedanym z powodu działów 
majątkowych po śmierci dotychczasowego właściciela 
śp. Karola Medveczkyego. Spadkobiercy napróżno szu­
kali kupca w Galicji, napróżno kołatali tu i owdzie 
i zachęcali do utworzenia spółki, któraby Żegiestów 
zakupiwszy, stworzyła z niego prawdziwie europejską 
miejscowość kąpielową. Nikt nie chciał kupić, ale 
zaio znalazł się bogaty Prusak, który z ochotą ehce 
za Żegiestów dobrze zapłacić, a następnie ciągnąć 
zeń będzie korzyśoi, któreby powinny pozostać w kra­
ju. Pieniądze ma, jest rzutki, będzie więe umiał 
z Żegiestowa coś zrobić. Zyskamy na tem z jednej 
strony, ale z drugiej stracimy, gdyż goście kąpielowi 
będą zależni od obcego właściciela, Kiedy niedawno 
takie same niebezpieczeństwo groziło Zakopanemu, 
wskutek hałasów w prasie utworzył się komitet, 
który postawił sobie za zadanie tę stację klimatyczną 
zakupić. Zakopane nabył lir Zamoyski — nie komi­
tet, ale to wszystko jedno Mamy nadzieję, że ów 
komitet zajmie się obecnie sprawą zakupu Żegie­
stowa, skoro hr. Z. uwolnił go od kupna Zakopanego".

—  Rozruchy studenckie w Pradze. Denoszą
ztamtąd 10. bm.: „U grobów Hawliczka, Baraka i 
Sladkowskyego na cmentarzu elszańskim zebrał się 
we z orai ..tłu '" studentów w_ celu urządzenia detuon- 
itracji. Polic,.u rozprószyła stńaentów, którzy uasiep- 
uie w mniejszych oójdziałach chodzili po mieście, 
starając się wywołać , ponownie demonstracje. Policja 
znów ich rozprószyła, przyczem zaaresztowała jedne­
go robotnika".

— Czeladnicy piekarscy w Gracu postanowili 
dopominać się 8-godzinnej pracy i świątkować dnia 
1. maja.

—  Ślusarz Deppe tak opowiada w A m tl. A n -  
eeiger o wrażeniach odebranych podczas posiedzeń 
pruskiej rady stanu, w skład której powołanym zo­
stał jako rzeczoznawca:

„W  ubiegłym tygodniu miałem szczęście eo- 
dzień od gadziny 10 rano do 6Va wieczorem, z krótką 
tylko przerwą na śniadanie, obradować pod przewo­
dnictwem jego ces. mości. Gdy mię minister Botti- 
cher wziął pod ramię i poprowadził do cesarza, aby 
mnie przedstawić, nastręczyła mi się sposobność wzię­
cia udziału w dyspucie z socjalnym demokratą Buch- 
holtzem, który jako reprezentant robotników miał za 
sobą 650.000 głosów. Buehholtz udekorowany żela­
znym krzyżem, wystąpił z twierdzeniem, że socjalizm 
i patrjotyzm dadzą się połączyć bez ujmy dla władzy 
monarszej. Cesarz zapy ta ł; „Sądzisz pan, że wasi 
przywódcy w rajc.hstagu uczynią co dla w as?" Na to 
Buehholtz : „Święcie nam to przyrzekli, skoro zaś nie 
dotrzymają przyrzeczenia, to ich nie wybierzemy", — 
„Zobaczymy," odparł monarcha. Gdybyż można próbę 
urządzić i przypuścić raz tych panów do w ładzy! 
Ale to trudno. J a  przecie nie mogę Bebla posadzić 
na troDie".

„My rzemieślnicy, tj. ja  i stolarz Vorderbrugge, 
przyparliśmy więc Buchholtza do rnuru, ale gdy nas 
cesarz zapytał nazajutrz, czy przecie przekonaliśmy 
go (Buchholtza), musieliśmy odpowiedzieć: n ie !44

—  Paryż 11. marca. Proces przeciw 4 oskarżo­
nym członkom „pierścienia miedzianego44, Jouberfowi, 
Secretan’owi, Hentschewi i Laveissiereowi przyjdzie 
z końcem bm. do rozprawy przed XI. trybunałem 
policji poprawczej.

— Cardiff 11. marca. W kopalni węgla Morfa 
(Połud. Walja) nastąpił straszliwy wybuch gazów. 
Setki górników zostały w szybach od reszty świata 
odoięte i zachodzą słuszne obawy, że wielu z nich 
zginęło.

—  Czynownilc rosyjski. W wydziale wileńskiej 
Izby ądowej, który w tym celu przybył do Kowna, 
rozstrzygała się w tych dniach głośna sprawa b. ka­
sjera sądu okręgowego Kapustianskaho, eskarzonego
0 rozmaite fałszerstwa, kradzieże i roztrwonienie oko­
ło 18 tys. rs. skarbowych i prywatnych, znajdują­
cych się w depozytach sądu. Kapustianskij, który 
wraz z wieloma przybył z Łucka do Kowna w czasie 
otwarcia nowych instytucyj sądowych, przy szerokiej, 
jak to mówią, naturze wiódł życie na swój spouób 
wesołe, otaczał się odpowiednią sobie kompanją, spra­
wiał jej kosztowne kolacyjki, wyprawiał podkasanym 
muzom owhc!b i hołdy, wyrażające się w znacznych 
prezentach (chociaż żonaty), s ło w ie  korzystał i uży­
wał. Nie było oka, któreby należycie nad nim czu­
wało i we właściwym czasie powstizymało na po­
chyłości. Sam on nie czuł się do niczego obowiąza­
nym wobec pokładanego w nim zaufania. Kiedy po 
kilku latach (w r. 1887) coś spostrzeżono i nakaza­
no złożyć kasę innemu, K w końcu października r. 
1887, czmychnął z Kowna, jak się poteiu okazało, do 
rodzinnej Połtawy. Dopiero w kilka miesięcy zdradził 
się listem do przyjaciela o swoim tam pobycie i zo­
stał aresztowany i odstawiony de więziania kowień­
skiego. Kapustianskij, pozbawiony praw stanu i sea- 
zany na osiedlenie do Syberji, ma zwrócić ] oszta i 
straty pieniężne, co do których jednak trzeba doń 
pisać na Berdyczów...

— Emigracja żydów. Z gub. wileńskiej dono- 
»zą: Pala emigracyjna nie przestaje unoeió żydów 
do Ameryki Po chwilowym odpoczynku w simie, 
znowu całe tłumy izraelskie, ze wszystkich miast i 
miasteczek gub. wileńskiej, sposobią się, jak ptactwo 
wędrowne, do odletu po za ocean. Ruch bowiem emi­
gracyjny wzmaga się zwykle z wiosną i trwa przez 
całe lato, do późnej jesieni. T ak  przynajmniej było 
w i .ągu kilku lat ostatnich ; lecz czy tak będzie i 
nadal, wątpić nieco należy, gdyż z Ameryki nadcho­
dzą od wychodźców niezbyt zachęcające do emigracji 
wieści. New-York i jego okolice, oraz większość m iast& 
w Stanach Zjednoczonych, przepełniene już są izrae- 
litami, ztąd — o zarobki coraz trudniej. Kilka osta­
tnich partyj wychodźców skierowano z tego powodu 
do Brazvlii, jako krainy mniej dotąd wyeksploatowa­
nej i bardziej rąk roboczych potrzebującej.

Żydzi emigranci nie przestają marzyć o... han- 
delku. Próby ttgo rodzaju nie miały w Btanaeh Zje­
dnoczonych powodzenia, ale na szczęście dla synów 
Judy, Afryka otworzyła dla chcących pracować n» 
tem polu gościnne swe podwoje i wabić ku sobie 
kupców i handlarzy poczęła. Wnet się ztąd rzueUi 
ku niej izraelici, i jak wieść niesie, w prędkim cza­
sie świetniejsze tam, niż w Ameryce, interesy robić 
zaczęli, oddając się rozmaitym handlom i przedsię­
biorstwom, Szczególniejszem podobno powodzeniem 
cieszy się handel strusiemi i niestrusiemi piórami, 
które tu za strusie sprzedają, oraz piórami i skrzy* 
dłami innych ptaków, służących io  ozdoby kapeluszy 
damskich. Ja k  słychać, liczni wyznawcy Mojżesza

pr: ćważnie ku wybrzeżom gwinejskim.
—  Petersbnrg d. 8. marca. Niebawem na ogól- 

nsm zgromadzeniu członków towarzystwa „Fundusz 
literacki* rozpatrywany będzie projekt utworzenia 
kasy pomocy wzajemnej. Uczestnikami kasy mogą 
być osoby obojga płci od lat 25 i dzielą się na ka- 
tegorje, stosownie do składek, a mianowicie po 1, 3, 
5, 10, 25 i 50 rubli. Członkowie kasy oraz ich ro­
dziny mają prawo do emerytury w razie choroby, lub 
pedeszłego wieku. Ze zgromadzonych składek utwo­
rzone będą trzy fundusze : rozchodowy, zapasowy i 
emerytalny. Deklaracje o przyjęcie udziałti winny być 
składane na imię zarządu. Przyjmowanie odbywa się 
za pomocą tajemnego głosowania. W miastach, gdzie 
liczba uczestników wynosić będzie więcej, niż osób 
25, megą być utworzono filie.

— Huczne weseliska wyprawia szlachta zago­
nowa w okolicach Tykocina, w gub. łomżyńskiej. 
W ostatnie dni karnawału ubiegłego odbyło się je­
dno z takich wesel we wsi K. Zaproszono na nie 90 
osób. Kuchnią zawiadowal kucharz, uproszony z są­
siedniego dworu, a goście w przeciągu dwu dni i ty­
leż nocy spożyli tłustą krowę, dwa wieprze, dwa eie- 
lęta, 30 sztuk drobiu, wypili pięć antałków piwa i 
15 garncy krupniku. Obiad składał się z siedmiu 
dań Tańczono tara między innem i: „wężyka*, „lisa*
1 kontredansa. Nie obyło sie też bez strzałów wiwa­
towych. Strzelano więc '^ ■ b e ltó w k i: w chwili przy­
jazdu pana młodego z ^ n e e m , w chwili wyjazdu 
do ślubu, oczepin i na ^ fb ranoe* . Bawiono się wy­
bornie, ochoczo a „grźMEnie44.
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KOBIETA W BIELI,
Przez

C o l l i x i s ’a..
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Osoba, która oddala list. nie przedstawiła 
dla mnie takiego in teresu jak  ta, k tóra go napi­
sa ła ; a że m iałem  przed sobą autorkę owego ano­
nimu, ostrzegało mnie jak ieś dziwne przeczucie.

Podczas, gdy m yśli te prześlizgiw ały się po 
mojej głowie, u jrzałem , ja k  kobieta owinięta 
w płaszcz, zbliżyła się do grobu i s ta ła , przypa­
tru jąc  mu się przez chwile.

Następnie powiodła okiem naokoło, i wyjąw­
szy z kieszeni czysta ściereczkę, skierow ała sie 
w stror.ę strum ienia.

W pływ ał on do cm entarza przez łukowaty 
otwór w kam iennym  murze i ob -żyw szy  część 
jego wschodnią, tak im  sam ym  otworem, u prze­
ciwległego końca ogrodzenia, sączył dalej swe 
wody.

Tajem nicza postać zanurzyła ściereczkę w 
zdroju i powróciła do nagrobka.

W idziałem , iż składała pocałunek na białym  
k rz y ż u ; następnie uklękła na płycie i poczęła 
starann ie  ją  obmywać.

Bojąc się, aby nagle moje ukazanie nie prze­
raziło jej, wyśliznąłem się przez furtkę przeciw­
leg łą  kościołowi i wkroczyłem na cm entarz drugą, 
znajdującą się opodal nagrobka.

Nieznajom a tak  była zajęta swoją robotą, iż 
nie słyszała  moich kroków ; dopiero gdy byłem  od 
niej na p arę  łokci, podniosła głowę.

Słaby okrzyk w yrw ał się z je j piersi, na 
tw arzy odbiła się nieopisana trwoga.

—  Nie bój się — rzekłem  —  pam iętasz mnie 
zapewne.

Mówiąc, zatrzym ałem  się. postąpiłem  znowu 
parę kroków, stanąłem  znowu i tak zbliżając się 
powoli, znalczłem  się tuż obok niej.

Gdybym m iał nawet jakiekolw iek wątpliwo­
ści, p ierzchłyby w owej chwili.

U grobu pan Fairlie  była ta sam a postać, 
która spotkałem  na gościńcn.

— Pam iętasz mnie — rzekłem —  spotka­
liśm y się w nocy, pom og^m  ci odnaleśe drogę do 
Londynu. W szak nii zapomniałaś tego?

Tw arz jej ożywiła się, w estchnienie ulgi w yr­
wało się z piersi.

Z pod nieruchomej m aski, jak ą  przestrach 
powlókł je j tw arz, zaczynało przezierać życie.

„ od?0wia daj mi jeszcze —  mówiłem —
tw o im 'p rzy jad e le rm ’ Up6Wnij "P^zód, że jestem

—  Och! dobry pan jesteś dla mnie -  sze-
— tak i dobry, jak wówczas.

Umilkła,, i ja  także milczałem, usiłując się
skupić w sobie, zapanować nad wzruszeniem.

Oto spotykałem  znowu tę  tajem niczą isto tę! 
Tym razem  pomiędzy nam i była mogiła, naokoło 
um arli, wzgórza i zapadające cierne nocy. Czas, 
miejsce i 1 okoliczności, które zbliżyły nas znowu, 
przeczucie i przyszłość L aury zależała od tego 
czy potrafię utrzym ać lub też ntracę na zawsze 
zaufanie nieszczęśliwej istoty, co sta ła  drżąca i 
wzruszona u grobu je j m atki, wszystko to razem 
rozdrażniało mi nerwy. Bałem się u tracić pano­
wanie^ nad sobą, gdyż tylko dzięki jem u mogłem 
dopiąć zamierzonego celu. P rzeniknięty  tą  m jślą , 
usiłowałem  pokrzepić 3ię na duchu i skorzystać 
z tych kilku  chwil, dla rozważenia chłodno sy­
tuacji.

— Czyś się już uspokoiła — rzekłem  po

długiem  milczeniu — czy możesz już mówić ze 
mną, jak  z T)rzyja,cielem ?

—  Jak im  sposobem znalazłeś sie pan tu ta j?  
— pytała, nie zważajae na moje słowa.

—  W iec nie p am ię ta sz : przy ostatniem  na- 
sz,em spotkaniu mówiłem ci, że wyjeżdżam do 
Cumberlandu ? Przez cały ten czas bawiłem  
w Limmerid.<?e House.

— W Lim m eridge House! — blada i ej twarz 
ożywiła się. błędny ifrzrok spoczął na mnie z wi- 
docznem zainteresowaniem. — O ch ! jakżeż pan 
musisz być szczęśliwy ! — dodała, patrząc na mnie 
bez cienia pierwotnej nieufności.

Skorzystałem z obudzonego zaufania, aby 
przyjrzeć sie jej twarzy.

I  trzałem  na nią, m ając w sercu żywe 
wspomnienie drugiej uroczej tw arzyczki, k tóra  na 
tarasie , w świetle księżycowych prom ieni, przy­
wiodła mi ją  na pamięć.

W ówczas w Laurze F a irlie  widziałem por­
tre t  Anny C atherick. A podobieństwo to ukazy­
wało m i się tem  wyraźniej, iż jednocześnie spo­
strzegałem , w czem różniły sie te  dwie kobiety. 
Z postawy, wzrostu, ksz ta łtu  głowy, z rysów były 
jakby jedną i tą  samą osobą. Lecz podobieństwo 
kończyło się na ogólnym zarysie ; różnica^ leżała 
w szczegółach. Ani właściwej pannie F a irlie  dęli- 
ła tn o śc i cery, ani żywej karnacji ust, ani iej słod­
kiego wyrazu nie było na bladej, wynędzniałej 
tw arzy, zwróconej te iaz  kn mnie.

Jakkolw iek wyrzucałem  to sobie, jak  grzech 
śm iertelny, mimowoli przychodziło mi na myśl, 
że gdyby niedola i strapienie zaciem niły przyszłość 
panny F airlie , wówczas podobieństwo stałoby się 
zupełnem i jak  sióstr bliźniąt, nie możnaby ich 
odróżnić od siebie.

D rgnąłem  na tę straszną myśl.
Na szczęście, ze sm utnych tych rozmyślań 

wyrwała mnie Anna C atherick, kładąc rekę na 
mem ram ieniu, tym  sam ym  ruchem  nieśm iałym  
co owej nocy na gościńcu.

— Patrzysz na mnie i coś myślisz — mó­
wiła głosem cichym, ury ^anym . — I  o czernie 
m yślisz?  O czemże?

— O niczem w ainem  — odparłem . — Za­
stanaw iałem  sie tylko, jakim  sposobem znalazłaś 
się tu ta j ?

— Przybyłam  z osoba która  je s t dla mnie 
bardzo dobra. Jestem  t.u zaledwie od dwóch dni.

— A wczoraj już kazałaś sie zaprowadzić na 
cm entarz ?

— I  zkąd pan o tem  w iesz?
—  Odgadłem.
—  I  gdzież?
—  I  gd z ież  pó jdę, je ś l i  n ie  tu ta i  ? —  o d p a rła .

  Tu spoczywa p rz y ja c ió łk a  która była dla mnie
lepsz , od m atki rodzonej. Przyjechałam  naum yśl­
nie co niej. Oh ! serce mi sie kraie. gdy widzę 
te  olamy na jej nagrobku! Powinien być jak  
śnieg b iały . Zaczęłam go obmywać wczoraj wie­
czorem i dziś przyszłam  znowu, aby oczyścić go 
znnełnie. Czy je s t w tem  co złego? M am na­
dzieje. że nie. N ie może być nic złego w tem  
co robie przez pamięć dla pani F a irlie .

_ W dzie mość. za okazane je j niegdyś wsoół- 
czucie była dotychczas jodyną pobudką wszystkich 
czynów tej istoty o chorym um yśle, na którym  
żadne późniejsze wrażenie nie zdołało zatrzeć wspo­
mnień dzieciństwa, jedynych szczęśliwych chwil 
w jej życiu.

Spostrzegłem , że najpewniejszym sposobem 
zyskania jej zaufania było zachęcić ją, aby nie 
zważała na mnie i oczyszczała w dalszym ciągu 
nagrobek.

Skoro tylko upoważniłem ją  do tego, w zięła 
się do przerwanej na chwilę roboty. D otykała tak 
delikatnie chłodnego m arm uru, ja k  gdyby obda­
rzony był czuciem i pow tarzała po cichu słowa 
napisu, ja k  za la t dziecinnych, gdy uczyła się 
cierpliw ie lekcyj na kolanach pani Fairlie .

— Czy zdziwiłabyś się bardzo — rzekłem, 
nrwcmf.nwiiifl.c ia Tiowoli do z a p y ta ń , któro miała

wkrótce usłyszeć —  czy zdziwiłabyś się, gdybym 
ci oowiedział, że to spotkanie z tobą je s t  mi ró­
wnież niespodziewane, jak  m iłe. Byłem o ciebie 
niespokojny.

SDojrzała na mnie z pewną nieufnością.
— Niespokojny? — powtórzyła. — Dlaczego?
—  W  chwilkę po naszem rozstaniu owej no­

cy zdarzyła się rzecz dziwna. Dwóch ludzi, jad ą ­
cych w powozie, kazało atrzym ać f-c woźnicy,o 
kilka kroków odemnie Jeden z nich sk ró c ił cię 
z zapytaniem  do stojącege opodal policjanta.

Słysząc te  słowa, przerw ała nagle swoje za­
jęci#. Reka z m okrą ścierką opadła bezwłanie. 
D ruga chw yciła się z całych s ił krzyża.

Twarz zwrócona ku mnie w yrażała szalone 
niemal przerażenie.

Było już zapóźno, aby się cofać, ciągnąłem  
więc d a le i:

—  Panowie ci pytali policjanta, czy cię nie 
w idział? Odpowiedział przecząco; jeden z nich 
wówczas rzekł, iż uciekłaś z domu obłąkanych.

Zerwała się na równe nogi, ja k  gdyby osta­
tnie moj# słowa były hasłem  pogoni.

—  C zekaj! wysłuchaj m nie do końca — za­
wołałem —  a przekonasz się, jak ci jestem  życz, .- 
wy. Dość m i było powiedzieć jedno słowo, aby 
ludzie ci położyli na tobie rę ? ; słowa tego je ­
dnak nie powiedziałem. Pom ogłem  ci do ucieczki, 
potem  ją  osłoniłem. Rozważ to staraj się rozwa­
żyć. staraj sie pojąć, co do ciebie mówię.

Uspokoiła się trochę. Powoli znaczenie moich 
słów stawało je j sie j a s n e n ; oczy jej pa trzy ły  na 
m nie ze w zrastającą ufnością.

— Pan przecież nie myśli, że powinnam hvć 
w domu obłąkanych, wszak p raw da? — rzcl 8. 
nieśmiało. _

— Bynajm niej. Owszem rad je s tem , żeś z 
niego uciekła, rad jestem , źe ci w tem  dopo­
mogłem.

(O. d. u.)



GAZETA NARODOWA z Srndj dnia 12. Marca 1890

— W gnbernUch kijowskiej i podolskiej
liczba świąt, w które nie wolno pracować, dochodzi 
do 150. Straty z zaniechania przez to robót wyni­
kając*, obliczają na 240 milionów rubli ; okoliczność 
ta spowodowała obecnie odbywający się zjazd rolni­
czy w Kijowie do zajęcia się powyższa kwestją Jak  
donosi Kijewlanin, na zjaździe zdania w tej mierze 
były pedzielone. Jedni domagali się koniecznie wy­
jednania u rządu zmniejszenia liczby świąt, jakie 
zwyczaj ustalił pomiędzy włościanami; nni znów 
uważali staiu -'<■ w tym ldorunku za niestosowne. 
Po długich debatach zjazd postanowił: wyjednać u 
rządu rozporządzenie, iżby duchowieństwo objaśniało 
ludowi, w które święta praca jest wzbronioną, w któ­
ro zaś dozwoloną. Kijewskoje Słowo  nadmienia ze 
swej strony, ż« duchowieństwo w wioskach małoru- 
ski*h żada od włościan, aby nie pracowali nawet 
w niniejszej wagi święta cerkiewne

—  D lie c i  ire  F r a n c j i .  Statystyka przepowiada 
Franoj. upadek z powodu coraz to zmniejszającego 
się potomstwa. W r. 1881 liczba nowonarodzonych 
przewyższała liczbę umarłvch o 108.229, w r. 1888 
już tylko * 44.772 dusz, razem już policzono 29.101 
dzieci obcokrajowców. Po dwóch lub trzech latach 
rozpocznie się stanowczy ubytek rasy francuskiej, je­
żeli się stosunki nie zmienią... Obecni* we Francji 
248.188 rędzin ma po 7 dzieci, 313.400 po 6, 549.693 
p* 5, 936.853 po 4, 1,512.054 po 3, 2,265.317 po 
2, 2,512.611 po 1 dziecku, 2,073.205 rodzin j* t 
bezdzietnych W  Niemczech natomiast w r. 1888 
przypada na 1000 dusz dwa razy tyle nowonarodzo­
nych *o w* Francji, tj. 44 na 22. Co jest powodem 
takiej niepftodności u Francuzów? Jedni powiadają: 
bieda, nie m rmalne stosunki zarobkowe, nierówny 
podział ciężarów. Drudzy: bezbożność, Francja bo­
wiem od czasu rewolucji nie zna przykazania bo­
skiego. „rośnijcie i mnóżcie się...“ Pewno jedni i 
drudzy mają słuszneść!

— Noira moda Paryska. Wifcwintne stoły obia­
dowe w Paryżu przybierają obecnie małemi zwier- 
ciadełkam i. Każdy z gości znajduje obok swego na­
krycia, rzeźbione zwierciadełko z inicjałami państwa 
domu. W zwierciadełku tern damy mogą się przeko­
nać, czy się nie popsuło co w koafiurze, a mężczy­
źni zbadać stan swych rozdziałów, nad czołem i 
wąsów.

Z ola  i ak ad em ia .
Dzień 1. maja, termin wyboru następcy Au- 

gieri w akademii francuskiej, zbliża się szybkim 
krokiem.

Zwolna dziennikarstwo miejscowe rozpoczyna 
podjazdową wo nę, zręcznie, „po francusku" popiera­
jąc z pomiędzy licznych kandydatów do akademickie­
go fraka to tego, to owego.

Krzyżuj; się argumenta za i przeciw temu i 
owemu, na każdej jednak liści* spotykamy potężną 
igurę Zoli.

Ominąć go nikt nie śmie, ominąś go niepo-
dobna.

Z owej piątki „urodzonych" akademików, ma­
gnatów powieściopisarstwa : Flauberta, Zoli, Daudeta 
i Goncourtów —  jeden Zola tylko został się akade­
mii. Zastał, jeśli go zechce, nie pragną jej bowiem 
stanowczo Edmund Goncourt, przyszły założyciel 
własnej akademii t. zw. d ’ćcriturj  artiste, i Daudet, 
naprzód już człenkiem tej ostatniej mianowany, dwaj 
zai pozostali: Flaubert i Juliusz Goncourt —  w 
grobie.

Zola został sam —- tem widniejszy.
Mistrz naturalizmu poprostu siedzi „na cenzu 

roronnem. “
W  dodatki pojawiła się w odbitce „La bet# 

homaine“ (Człowiek- zwierzę), w ślad za tem wzmo­
gło się zaciekawienie ogółu i posypały się na Zolę 
gradem interwiewy.
_  Odwiedził go między innymi współpracownik 
F*</ara , F ilip  Gili*.

Rozmowę zagaił Zola pytaniem :
— Co pan myślisz o ostatniej powieści mojej'?
— Że jedna to z lepszych prac pańskich 

brzmiała odpowiedź — wspaniale zbudowana, pełna 
wazystki sh zalet piór* pańskiego, obrazowości, su­
mienności tndjów, ale daleka od tego, czego się spe- 
djiewąłem.

— A apodziewai się pan czego ?
— - Czego? Doprawdy czegoś w rodzaju mar­

murów lub obrazów, jakie pod mianom „dzieł recep­
cyjnych" (moroeau de róop tion )  artyści zeszłego 
wieku składali akademr, otwierającej im bramy swo 
je. W miejsce tego czegoś sLałazłem, przyznaję to, 
wspaniałe studjum, wielce, zanadto może dramaty 
czne, złożone z mordów, samobójstw, zarad, gwałtów, 
przeplatanych klątwą, ćo wszystko razem o dreszcz 
przyprawić musiało najmniej wrażliwego z „nieśmier­
telny^ “

Tu Zola, uśmiechnąwszy się, zaznaczył, iż spo­
dziewaj się takiego sądu, zauważył jednak przytem, 
że treść powieści jego nie tak dalece „nieakademi- 
czną“ hyła, jakby się to na pierwszy rzut oka wy­
dawać mogło Wszakże starożytni na polu mordu, sa­
mobójstwa i pomysłów zbrodniczych wyczerpali > ( li­
teraturze wszystko, nic nam nie pozostawiając do od­
krycia nowego. Najwyuzdaósza fantazja nie wzhiesie 
się ponad ziejące grozą imiona : Agameninonów, Kli- 
temnestrów, Orestów, Agistów, Tyestesow i tylu 
innych.

— Zresztą —  ciągnął dalej Zola — chodziło 
mi pośrednio 6 krytykę „Zbrodni i kary" Dostojew- 
skmgo, któiego Raskolnikolf zabija „z zasady“, jest 
rodzajem Napoleona w zbrodni, odnoszącym zwycię­
stwa bez oglądania się na krew wylaną. Moj boha­
te r przeciwnie walczy, choć bezskutecznie, z tkwią-
>emi w nim a zaszczepionemu dziedzicznie instynk- 

tń®^ nor iu i zbrodni. Starałem się tylko studjum 
nad ia*ą zbrodni w .udzkości przyoblec w bajkę,

. f  z,;*sz‘ia bajką nie jest, wszystkie bowiem w po- 
w istsze^yoi*! 5rU^°V ^  âkt;a dało najrzeczy-

7Hnvtaj (7 i łoUg1̂  nad powieścią samą Gille
nie za ' ł a ^  U16 Slę’ ab^ taka> i akąi j est>

! j, .™u l rzy wyborach do akademii i oto
-  p lv n L ną,C^ aW8Zy Ł  interwiewu.

niem byłobv L T  di#a Z" la ubliże'
Przedsta wiłem się z całym T ' 1’ \
przygotowany „unełuie ,7 gaŻe“  llt8ra°k,m ’konai Rio „i ■, . Porażkę, praguac raz prze-

« * ■ 1 »•»
dzie byłem p rzy S n ie  L  ^  u 3Zionków j ej’ Z***'.
dotykałem w rozmowie ^ le ze wszi’1S ? ’
wiłem . o niej, słuchano mn' gdzis ^ nak “  
Nikt nie wrmaw a ?  mrUe Urirażnie i z zajęciem.
bo też nie mógł w y iA jf * 5 .rtjrol‘ ,d^ ł  mo.ic,h’. nJkt 
»nej wyrzekł. 4ów Lono w p r l Ł / ‘l  i ’rzesZi'osCI ^  
z lamiarem przypodobania «ie n*’z • Z! ł)lsałem
wieez najlepiej, o ile u ”nie* mi«rtelnym"; pan
dzenic Żaden z S a d e m i k ó ^ J ^ W ^  ^  ^  
pisarzowi: „Daje ci gło8 ni„ ^  się rzec
zrobiłeś dotąd, lecz z uwagi na n, * na ’ C° 
Oo mi do tego, iż ten lub ów <Diwi ° *W°ja “'
ni« udaj* wobec kandydatur, moj ej * , Z / 1W’®' 
iż mnie mało zna H  Ł laJ  ko “ -
wiedziuim j niejednokrotnie, J ż  kai y złowiekP a 
zwłaezcza artysta, powinien prąguąć ti „ a nnszym

padole wizelkich możliwycli odznaczeń, których się 
godnym' czuje. Dlatego też zawsze namawiałem Fla- 
berta i Daudeta, aby kandydatury swoje stawiali. 
Co do mnie, nie mam najmniejszej nadziei utrzyma 
nia się tym razem; zbyt wiele w grę wchodzi kom- 
binacyj, przyjętych już zobowiązań i wzrastająca z 
każdym dniem liczba kandydatów, jeżeli się jednak 
do celu dojśó pragnie, nie wolno jest zniechęcać się. 
Umieli inni, potrafię i ja  czekać.

—  Tedy — ostatnie rzucił pytanie Gille — 
mimo pewności porażki postawiłeś pan kandydaturę 
swoją ?

— Tak jest Powi m panu nawet szczerze, cze­
kałem tylko sposobności, aby się na nią narazić. 
Wiedziałem, iż większa część akademików miała 
uprzedzenie nietylko do dzieł meich, ale i do osoby. 
Dzieeięć minut rozmowy szczerej częeto obalają dzie­
siątki lat uprzedzeń, to też o te dziesięć minut po­
gadanki szczerej chodziło mi głównie, a znalazłem 
je podczas wizyt akademickich. Sądzę, iż mi się po­
wiodło.

— Do widzenia zatem — zakończył in terw iew  
Gille   z przyszłym akademikiem,

W miejsce odpowiedzi Zola uśmiechnął się 
dwuż licznie.

Teatr, literatura i min yka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y ; !  Dziś we wtorek 

„Halna" opera Moniuszki. — Jutro we śroaę „Te-
śbiowa“ kom edja.

— W i e c z ó r  muzyczno-wokalno - deklamacyjny 
urządzony onegdaj przez towarzystwo przyjaciół uczą­
cej się młodzieży, zgromadził w sali „Sokoła" liczną 
publieznośś. Orkiestra występująca pod kierownictwem 
p. Rolla zupełnie bezinteresownie świetnie się spisała. 
Mięszany chór „Lutni" odśpiewał pod kierownictwem 
p. Cctwińskiego pięknie kilka utworów. P. Woleński 
wygłosił wiersz Słowackiego pt. „Pogrzeb kapitana 
M(eisnera) i „Stellę" Wiktora Hugo w tłumaczeniu 
Wiktora hr. Baworowskiego.

Nadprogramowo w zastępstwie p. Camilowej, 
która w osta+niej chwili z powodu niedyspozycji nie 
mogła wziąć udziału w koncercie, wygłosił p. We- 
leńsni wesół, wierszyk „Intermezzo". Polonez i kra­
kowiak z .Jadw igi" Jareckiego zakończyły wieczo­
rek, który udał się dobrze

Towarzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży 
rozwijające się pięknie ped przewodnictwem inspek­
tora Mieczyeława Baranowskiego, ma na celu zaopa­
trywanie młodzieży uczącej się w odzież i obuwie, 
a administrowane należycie groszem przez się uzbie­
ranym, dzieli się z nstytucjami o równie sympaty­
cznych celach, jak tego dało ostotniemi czasy dowód, 
przeznaczając 100 zł. do funduszu budowy domu dla 
kolonii rymanowskiej.

— „ G r a ż y n y "  i „ K o n r a d a  W a l l e n r o d a "  
w taniem ozdobnem wydaniu księgarni H. Alten- 
berga, wyszedł tymi dniami zeszyt 5 (ostatni). Do­
łączono do niego powtórnie estatnią rycinę z „Gra­
żyny" w formacie zwiększonym, gdyż w zeszycie 2 
reprodukowano ją w fermacie stosunkowo za małym 
Bardzo pięknie wypadła ilustracja do s łó w :

Czyści* widzieli, gdy z tego pogromu 
Wojsko upierów prowadził de domu?

Oi jeszcze wleką odrętwiałe nogi,
Ci w biegu nagle przystygłi do drogi.

Również udatnie wypadł rysunek przedstawia­
jący zgon Konrada Wallenroda.

Mając teraz przed sobą wydanie .już ukończone, 
musimy podnieść, ż# w zupełności odpowiada ono 
celewi, który wspomni?,na finna miała na oku. P u ­
bliczności naszej oddano w ręce edycję dwóch wspa­
niałych poematów wykwintną, ozdobną, a jednak co 
do ceny tak przystępną, iż w żadnym domu polskim 
powinno ej nie zabraknąć. Całość składa się z pię­
ciu zeszytów ozdobionych ogółem 12 ilustracjami. 
Pędzel i.ossaka rozwinął w nich wszystkie swe za­
lety, oddał z werwą i głębokiem zrozumieniem wszy­
stkie główniejsze chwile opowieści o Grażynie i Kon­
radzie Wallenrodzie. Reprodukcji również nie mamy 
n c do zarzucenia. Ilustracje wykonano fotodrukiem 
na kartonie, sposobem więc, który najwierniej może 
ze wszystkich zachowuje właściweśó oryginału.
, , K f 15lEUrnia Alt«»berga dostarcza nadto ozdo­
bnych ok- idek do wydanej isiażki po cenie również 
przystępnej.

U nas, gdzie ruch wydawniczy jest tak słaby, 
zas nguje usiłowanie podjęte przez księgarnię Alten- 
o«rga na szczere uznanie.

, .. W d o w i s z e w s k i  pomieszcza w tygo-
p o l s k i c h 1 ^ vrfl bibliografię illustracyj

. ~~ N a k e s k i wydrukował w czasopiśmie an- 
gielskiem A ^adim y  rozprawę o „Pieśniach litew­
skich".

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo weterynarskie- Onegdaj od­

było się walne zgromadzenie Towarzystwa w etery- 
"arskiego, na które przybyło z różnych okolic 
kraju  około 30 członków. Na posiedzeniu nauko- 
wem dr. Seifman przeprowadził dem onstracje rhy- 
nolaryngoskopu Polańskiego i Schiudelli z wewnę- 
trznem  elektrycznem  oświetleniem. N astępnie dr. 
P rus m iał wykład o zapatrywaniach na sprawę 
zapalenia, p. Sikorski przedstaw ił graficzne zesta­
wienie pochodu zarazy pyska i racic w Galicji 
z la t 1887— 1889. Po południu odbywało się wła­
ściwe walne zgromadzenie. Prezes Towarzystwa 
p. Barański poświęcił przedewszystkiem gorące 
wspomnienie pamięci zmarłych śp. Bie3iadeckiego, 
Antoniego Stanowskiego z Foznania i Edw arda 
Sochackiego. Zgromadzeni przez powstanie uczcili 
pamięć zm arłych członków Towarzystwa. P rzy ję to  
do wiadomości sprawozdanie wydziału z czynności 
za r. 1889. "Wydział odoył w ciągu z. r. 10 po­
siedzeń adm inistracyjnych, 15 odczytów, 14 de- 
monstracyj naukowych i 6 posieazeń słownikom ch.

Zgromadzenie udzieliło absolutorjum  z ra ­
chunków wydziałowi i komitetowi redakcyjnem u 
i  wydatków na cele Towarzysuwa i wydawnictwo 
Treeglądu wet.irynarshiego. N astępnie uchwaliło 
zgromadzenie kilka wniosków, mających lla  To­
warzystwa doniosłe znaczenie, mianowicie na wnio- 
eek dra Szpilmana, uchwalono zalecić wydziałowi, 
ażeby postarał się o wyznaczenie przez, sejm i 
przez rząd stypendjów dla uczniów szkoły w etery­
n a r ii;  na wniosek p. Markowskiego uchwalono pro­
sić rząd, ażeby oględziny mięsa i bydła na s ta ­
cjach kolejowych pornczone było w zasadzie tylko 
weterynarzowi; na wniosek p. Punickiego uchwa­
lono, aby w porozumienii z innemi .owarzystwa- 
mi w eterynarskiem i starać  się iesienie insty ­
tucji kurszmidów wojskowych", którzy nie mając 
żadnej zawodowej kwalifikacji, robią weterynarzom 
na każdym kroku konkurencję, wreszcie podniósł 
p. Sikorski, iż rząd krajowy bukowiński ogłaszając 
konkurs na posady weterynarzy, postawił za wa­

runek, ażeby kandydaci wykazali się patentem  
ukończonej szkoły weteryn. wiedeńskiej. Uchwalono 
za pośrednictwem delegacj. polskiej we W iedniu 
spowodować w tym  względzie wniesienie in terpe ■ 
lacji do rządu.

W  końcu przez aklam ację wybrauo prezesem 
dra H enryka Kadyiego. wiceprezesem Króliko­
wskiego, skarbnikiem Kretowicza, sekretarzem  ad­
m inistracyjnym  Kubickiego. Do kom itetu r Jak- 
cyjnego dra Barańskiego, dra Kadyiego, d ia  Szpil- 
mauaf L itticha  i Kubickiego. Do komisji rewizyj­
nej pp Laughausa i dra Rapsa. Na tem zakoń­
czono zgromadzenie o godz. 7 1/a wieczór a o godz.
8 odbyła się wspólna uczta.

łi aml#stnIctwo ogłasza, że na mocy ze­
zwolenia m inisterstw a rolnictwa, udzielonego na 
wniosek kom itetu dla spraw chowu koni, będą 
w bieżącym roku z powodu nieurodzaju i podu- 
padnięcia stanu kon. w następujących stacjach 
ogiery rządowe stanowić klacze prywatnych ho­
dowców koni bezpłatnie, a mianowicie : 1) w Ko- 
pyczyńcach powiatu husistyńskiego, 2) Trembowli, 
3) Skalacie, 4) Tarnopolu, 5) Zarudziu powiatu 
zjbaraskiego, 6) Stanisławowie, 7) Obertynie pow. 
tłumaekiego, 8) Haliczu-Zarzyce pow. s tan is ła ­
wowskiego, 9) Lubaczowie i Cieszanowie powiatu 
cieszanowskiego, 10) Jaworowie, 11) Brzozdowcach 
pow. bobreckiego, 12) Rudkach, 13) Podhajcach, 
14) Buczaczu, 15) Rohatynie i Bursztynie pow. 
rohatyńskiego, 16) Janowie pow- gródeckiego, 17) 
Sokalu, 18) Rawie ruskiej, 19) Podkam ieniu pow. 
brodzkiego, 20) Złoczowie, 21) Dobrzanlcy pow. 
przem yślańskiego. 22) H orodence, 23) Nowym 
Targu, 24) Łącku pow. nowosądeckiego, 25) Ba- 
gienicy, Siedliszowicach i Szczucinie pow. dąbrow­
skiego, 26) Niecwi pow. grybowskiego, 27) Lima- 
nowy i Skrzydlny pow. limanowskiego, 28) Brzo­
stku pow. pilzueńskiego. 29) Dobromilu i B in zy  
pow. dobroinilskiego, 30) W ildenthalu pow. kol- 
buszewskiego, 31) Dornbaehu i Kónigsbergu pow. 
łańcuckiego, 32) Ustjauowy pow. liskiego 33) ra- 
włuszowicach i ScbOuauger pow. mieleckieg ) 
Rudniku pow. niskiego, 35) Przemyślu, 36) 01- 
chowcach, Nowosielcach i P łonny pow. sanockie­
go, 37) Oświęcimiu i Kozach pow. bialskiego, 
38) Radłowie pow. brzeskiego, 39) Dembicy pow. 
ropczyckiego, 40) Krzeszowicach pow. chrzanow­
skiego, 41) W adowicach i 42) Pietrzykowicach 
pow. żywieckiego.

W keuferencjl producentów spirytusu,
odbytej 9. b. m. we Wii dnin, brali udział z Po­
laków pp. Abrahamowicz, Rutowski i Rosenstock. 
W uchwalonej rezolucji, domagają się producenci: 
1. zniesienia produkcji wolnej od podatków; 2. 
ograniczenia produkcji gorzelni kociołkowych ; 3. 
utrudnienia produkcji spirytusu denaturalizowa- 
nego; 4. reformy prem ii eksportowej.

Podwójny to r. Roboty około układania 
drugiego toru szyn na kolei petersburskiej rozpo­
częte będą na wiosnę w oddziale białostockim. 
Cała Unia otrzym a drugi tor w przeciągu la t 
pięciu.

Stan banku austro-węgierskiego * dniem 
7. marca b. r. był następujący: banknoty w obiegu
394.530.000 zł. (więcej o 214 000 złr. aniżeli po­
przedni Sg< tygodnia); zapas k r u s z c o w y  241,685.000
(mniej o 123.000 zł.); portfel 138,996.000 zł. (wrcej 
e 3,605.000 zł.); lombard 23 079.000 zł. (w gccj o
914.000 zł.); rezerwa w banknotach 54,267.000 zł. 
(mniej o 242.000 zł.)

Giełda zbożowa. Wiedeń 10. marca. Pezeni- 
ca na wiosnę 8‘9 1 , na maj i czerwiec 8 90, na je ­
sień 8 '0 5 , żyto na wiosnę 8‘35. owies na wiosnę 
8 34, kukurudza na maj i czerwiec 5*13.

W ie d e ń  11. marca. Na wczorajszy targ przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3293 sztuk opasowego 
i 772 sztuk chudego. Razem 4065 sztuk.

Pomiędzy temi z Gancji przypędzono 367 sztuk 
opasowych i 177 sztuk chudych; z Bukowiny 76 
sztuk.

Ogółem przypędzono o 879 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia . z samej Galicji zaś o 164 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była dość ożywiona. Ceny 
podniosły się przecięeiowo w porównaniu z zeszłym 
tygodniem * 1 zł. Nie sprzedano 83 sztuk.

Płacono : galieyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 49 de 52 zł., za towar przedni po 53 do 55 zł., 
wyjątkowo po 57 zł.; węgierskie woły opasowe po 48 
do 55 zł. za towar przedni p0 56 do 59 zł. 50 ct.; 
z innych krajów koronnych po 49 do 55 zł., za to­
war przedni po 56 do 58 zł., wyjątkowo do 60 zł.; 
krowy po 21 do 25 zł.; stadniki p0 '20 do 29 zł., ba­
woły po 18 do 21 zł.

Bydło chude 18 do 116 za sztukę.

Bojczuk po 10 et. Prokopowicz. Berg po 50 _ct. Mâ  
jewski Marcin, Sznetecki, Łoziński, Król, Zerebny, 
Pożakowski pe 20 ct. Juszczak 30 ct. Ottawa, W i­
śniewski po 20 ct. Kiełh, Bękner, Dmytrów, Ambro­
ży po 10 ct. Grzyb 20 ct. Nanowski 50 ct. Peret,
Wurm po 20 ct Czerminger 50 ct. Głogowski 30
ct. Halicki, Jabłoński, Reutt, Czerwień, Ilrłota po 
20 ct. Hradecki 40 ct. Kożuszek 30 ct. Koeberlein
32 ct. Mucha 20 ct. Płoszaj Wojciech, Szeling
po 10 ct.

W 1,

SV Prezydjuin k o m i t e t u  r a t u n k o w e g o  zło­
żono następując* datki na rzecz ludności dotkniętej 
nieurodzajem (c. d.): Straż akcyzowa: Pische 50 
V Stanowski 2 złr. Hei|ef 1 złr. Birkmann Edward 
50 ct. Skąpski 1 złr. Haniszewski 1 złr. Bielecki 
1 złr. Śliwiucki złr Kompka 1 zł r . Gwozdecki 1 
złr. J a d m sk i 1 złr. Friedy 1 złr Kordziuk złr< 
Kraus 1 złr. Bundys 30 ct. Birkmann Józef 50 ct 
Preszowski 1 złr. Kotowski 51 ot. Wissmiller 50 
c Jarosz Grzegorz 40 c t.F erenz  40 ct. Źófflewicz 
50 ch Bałaszeekuł 50 ct. Schreiner 40 ct. Staszkie-

?  • £ abcZ-Wskl 20 ct- 4uster 50 ct. Szy-
puta 20 ct. Mi ląr 1 złr. Donigiewicz 50 ct. Bay- 
ger 50 ct. Jarosz Michał 50 ot. Dworski 1 złr. 
Bardzik 50 ct. Zalewski 40 ct. Szpak Ja n  50 ct. 
Delmanowicz 50 ct. Reihn 1 złr. Skibicz 40 ct. Ko­
szycki 20 ct Kryciński 12 ct. Sadleja 50 ct. Flosz 
50 ct. Zasadny 30 ct. Anczakowski ^0 ct Sosnow-
*Ki 50 ct. Kauba 40 ct. Andrejko 40 ct. Lopaczyń-
ski 50 ct. Sajkiewicz 50 ct. Czurka 20 ct. Cisowski 
Seweryn 50 ct. Śmidowicz 20 ct. Trompeteur 1 złr. 
Porębny 50 ct. Dudziński 1 złr. Borecki 50 ct. Ma- 
teeki 50 ct. Pastuszyński 50 ct. Marciniak 1 złr 
Skarbiński 1 złr. Owsiński 51 ct. Babczyński 50 ct 
Pruszyński 1 złr. Welk 50 ct

Urzędnicy akcyzowi: Żytny Józef 2 zł. Wiśniew­
ski Leopold 1 zł. Cisowski Alojzy 3 zł. Sedlaczek Karol 
1 zł. Senatowicz Piotr 2 zł. Riemer Karol 2 zł. Groll 
Edward 50 ct. Bauer Karol 1 zł. Hilchen Włady 
sław 50 ct. Sienkiewicz Henryk 1 zł. Wunseh Wil­
helm 1 zł. Chałgasiewicz Włodzimierz 1 zł Skąpski 
Władysraw 9 zł. Dotach Franciszek 1 zł. Mośeińki 
Jan  2 zł. Drążk.ewicz Antoni 2 zł. Bochyński A n­
toni 1 zł. Szeligowski Aleksander 2 zł. 50 ct. Hu 
berth Franciszek 1 zł. Łazowski Feliks 2 zł. Papier- 
kowski Szymon 1 zł. Majewski Konstanty 3 zł. Ży- 
t K o r n e l i  1 zł. Gutkowski Franciszek 1 zł. Nowi­
cki Leon 2 zł. Kozubski Leopold 5 zł. Śląski Leon 
i  zł. Żofyński Wilhelm 2 zł. Arłamowski Piotr 2 zł. 
Jabłoński Kajetan 2 zł. Bellak Szymon 50 ct. W - 
soczański Stanisław 1 zł. Biliński 50 ct. Ciesielski 
10 ct. Kolowca 10 ct. Humen 20 ct. Ostrowski 15 
ct. Łącki 30 ct. Cetwińek 20 ct. Mazurkiewicz 20 
ct. Berger 20 ct. Kotarski 10 et. Kowalczuk 20 ct. 
Płoszaj Fran. 20 ct. Hupało J. 10 ct. Brzecicki 10 
ct. Pitera 10 ct. Błocki 10 ct. Melzer 15 ct. Wysoczań- 
ski Hryń 30 ct. Adamczyk 20 ct. Deszbezg 30 ot. 
Gamoń 10 ct. Jenke 10' ct. Majewski Alojzy 50 ct. 
Sitka 20 ct. Głowacki 20 ct. Burzyński, Wójcicki,

W a d o w ice  d, 11. marca. Wyrok w 
procesie wadowickim ogłoszony zostanie ju ­
tro o godz. 10. przed południem.

W iedeń d. 11. marca. Izba posłów. 
Minister skarbu żąda od Izby przedłużenia 
jeszcze na jeden rok dla całego szeregu kre­
dytów, przyzwolonych zeszłoroczną ustawą 
finansową.

Dep. Neubauer domaga się, aby rząd 
przedłożył projekt ustawy w sprawie admini­
strowania fuuduszami, złożonemi w depozy­
tach, ewentualnie, aby administrację poruczyć 
pocztowym kasom oszczędneści

Izba przyjęła następnie bez rozpraw w 
drugiem i trzeciem czyfcauiu ustawę < kreo­
waniu wiceprezydentnr Rad szkolnych k ra­
jowych w Wiedn;.u, Pradze i we Lwowie, pu­
czem przeszła do szczegółowej rozprawy nad 
projektem ustawy dep. Jaąuesa i Rosera w 
sprawie odszkodowania niesłusznie zasądzo­
nych osób.

W ied eń  d. 11. marca. W komisji ko­
lejowej Izby panów przyjęto hes zmiany pro­
jekt rządowy, dotyczący się ułożenia drugiego 
toru na liniach Kraków-Przemyśl i Przemyśl- 
Lwów.

Najbliższe posiedzenie Izby panów odbę­
dzie się d. 12. b. m. Na porządku dzieuuym: 
projekt rządowy o drugim torze kolei Karola 
Ludw., ustawa kongrualna, tudzież ustawa o 
użyciu kapitału propinacyjnego dóbr skarbo­
wych galicyjskich.

Komisja szkolna Izby panów zbierze się
jutro.

P esz t d. 11. marca. Minister skarbu 
opodatkował w drodze administracyjnej tota­
lizatora w porozumieniu z Jockey - klubem, 
a to po 3 prc. od ogólnej średniej sumy sta­
wek totalizatora.

B erlin  d. 11. marca. Rajchstag ma 
się zebrać 15. kwietnia.

P a r y i  d. 11. rnarea. Według nie bar­
dzo wiaregodnej pogłoski, starają się tutaj 
bułgarscy ajenci polityczni zjednać Francję 
dla uznania ks. Ferdynanda. W minister­
stwie spraw zagr. miano im odpowiedzieć, 
że Francja w tej sprawie nie będzie działać 
ani przeciw ani też bez Rosji.

P a r y i  d. 11. marca. Echo de raris 
donosi, że komisje artylerj i kawalerji przy­
jęły karabin repetjerowy małego kalibru dla 
całej jazdy francuskiej. Wyrób karabinów 
rozpocznie się w pierwszych dniach maja 
w fabryce broni w „Saint-Etienne".

Król Milan zamierza stale osiedlić się 
tutaj. W ynajął na lat 10 pałac blisko Aye- 
nne de Bonlogne.

B r u k s e l a  d. 11. marca. Na mię­
dzynarodowym wiecu robotników górniczych, 
zwołanym do Jolimont na 20. maja, repre­
zentowani będą górnicy z Niemiec, Austrji, 
Anglii, Szkocji, Francji i Belgii.

R zym  d. 11. marca. Rzymski komitet 
dla wiedeńskiej wystawy rolniczej otrzymał 
subwencję od rządu, tudzież przyrzeczenie 
udziału od wielu Izb handlowych i osób pry­
watnych, i utworzy na wystawie osobny pa­
wilon włoski.

P ete rsb u r g  d. 11. marca. Admira­
licja porobiła zmiany w składzie osad floto­
wych. Osady floty bałtyckiej i czarnomorskiej 
przetworzono na oddziały po 850 do 1000 
ludzi, i utworzono dwie dywizje flotowe bał­
tyckie i jedną czarnomorską. Komendant dy­
wizyjny jest oraz komendantem eskadry.

Tutejsze niemieckie stowarzyszenie śpie­
waków obchodziło jubileusz swego 50-let,niego 
istnienie. Na koncert jubileuszowy przybył car 
z carową, powitano go hymnem rosyjskim i 
entuzjastycznemi owacjami.

S o f ia  d. 11. marca. Proces Panicy roz­
pocznie się z końcem tego tygodnia. Oczekują 
rewelacyj co do wpływów zewnętrznych w tej 
sprawie.

Belgrad d. 11. marca. W skutek omył­
ki, jaka zaszła w liście wyborczej, nastąpił 
wybór Rady stanu dopiero wczoraj wieczór, 
a to na podstawie kompromisu rejencji z rzą­
dem. Wybrano 10 radykałów, 5 liberałów, 1 
neutralnego; pomiędzy wybranymi jest 6 mi­
nistrów.

Londyn d. 11. marca. Jak „Biuro 
Reutera* z Pretorji (stolica republiki Trans- 
vaal w południowsi Afryce) donosi, guberna- 
t«r angielski kolonii Natal wystosował do 
rządu transyaalskiego telegram, w którym 
ubolewa nad udziałem Anglików w niepoko­
jach w Transyaalu i nad zniszczeniem przez 
nich chorągwi transYaalskiej.

Z a o z f i  i r  d. 11. marca. Przybyły tu 
dwa okręty niemieckie z 8.000 beczkami ru­
mu. Angielskie Towarzystwo wschodnio-afry- 
kańskie zarządziło najsurowsze środki, aby 
sprzedaż gorących napojów na podległych m*u 
wybrzeżach Afryki zrobić niemożliwą.

Niemiecki podróżnik Ehlers dotarł do 
króla Mandary z prezentami cesarza niemie­
ckiego, zawarł z nim trak ta t przyjaźni i wra­
ca do wybrzeża.

W ied eń  dnia 11. marca, godz. 1 mim “6 po 
południu. Akcje kredytowe 316'12. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 104‘80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353‘50. Akcje Banku anglo-austijackiego 
162'20. Akcje Unionbanku 256'75 Akcje kolei Karola 
Ludwika 196 25. Akcje kolei Północnej 262'— . 'keje 
kolei Południowej (Lombardy! 131'—. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — — . Akcje kolei Państwowej 219 50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 23P75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 190 — . Losy ko­
munalne wiedeńskie 147'25. Akcje Tow. tureckiego 
108 50 Galie, oblig. idemn. 104'75. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 220‘75. Losy 
regulacji Cisy . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 228'80- Akcje Bankrereinu 128'25. Rosyjski 
rubel papierowy 129-75.

42/1o°/o renta wspólna o8'20. 50/o renta austr. 
papier. 102 '— . 5°/o renta austr. złota — ■— . Renta 
4% węg. złota 102 40. 5% renta węg. pap. 98'80. 
Napoleondory 9'43. Marki niem. 58 32.

Wi&iomoifM Biftłtfowe.
Lwów, dnia U. marca (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.1 płacą żądają
Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . • 1 9 ó ;-  1 9 8 '-  
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. -  <>1 . 0
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 30o'~- oUo
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . ■ • ^

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 * / « .....................101'50 162 40

,. „ 5»/. wył. 10% - 1 0 6 '-  1 0 7 ;-
Banku krajowego 4'/i>0/o los. w 51 latach . 98 oo oo
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0  100'50 101 0

4» . . . .  97-— 9S—
” ” 5% los. w 37 lat. 100-50 101'50

„ 4% los. w 41'/2 1. 94-40 95'4C
„ 4 '/s%  los. w 52 1. 99‘65 100.65
„ 4% los. w 56 lat. 93'50 94-50

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w iikw. (d. 3°/0 57-—  ̂ -.fiA- •

„ „ „ , (d. 5°/„) 50—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacjne galie. 5% m. k...........  104-25 105-25
Gafie, funduszu propinacyjnego 4%  . . . 91-75 92-75
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50 101-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 104'— 106—

z r. 1SS3 4 '/j0/0 . . . .  97-25 98-25
■ V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .......................................  23 — 25—
Losy miasta Stanisławowa ..............................................36—

VI. Monety,
Dukat holenderski..................................  5-52 5-62
Dukat c e sa rsk i............................................... ..... 5 59 ó'69
Napoleondor . ■   9-41 9’51
Półimperjał ro s y jsk i.............................  9-65 9-75
Bubel rosyjski s r e b r n y .............................. 1-32 1-42
Kubel rosyjski p a p ie r o w y ..................................................V30*/«
100 mares n iem ieck ich ............................s s i ó  59-15

P r u y j f c l s a l i  t i o  L w o w a

dnia 11 m arca 1890
Hotel Żoria. A. Gorayski z Moderówki. E. Zagórski 

z Kołodziejówki. St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. T. Ho- 
rodyski z Komarowa. T. hr. Castel z Alzacji. B. dr. Csillik 
z Tarnopola.

Hotel Kuhnci. Ks. P. Piskorski z Tsastasowa. E. .la­
chowska z Chmielna. Ks. T. Bielewicz z Wyrowa. Ks. T. Ni- 
żankowski z Siedlisk. Ks. M. Tewdiuk z Brzeżan.

N L A D E L S Ł A H E .
(Rubryk*- ta nie pochedii od Redakcji, k tó ra  też żadnej 

odpowiedzialności la  nią nie uierze na siebie.)

Dr. Józef Weroieki
ul. Kopernika 1. 2fi, I. piętro.

Ordymieja od godz. 3 do 4 po południu.

• i

I Nowy z a iM  I p i a l w  Si. M a y
wo L w o w ie , ul. Akademicka 10.

O sote oiiział flia Dań i osoin? dla mężcznn
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. k

O tw arte  od godziny 7 rano do 9 w ieczorem . £

4 %  oaligacje propinacyjne gal. 

4 ° / o  obligacje węg. indemnizasyjne
poleca

do lokowania kapitałów
j ako  pierw sze r zę  hu- p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  

p om ze j  k u r s u  d z i e n n e g o

AUGUST SCHELLENBEftG
Dom bankowy i kantor rrymianv we Lwowie. 

W ydaw nictw o gazety  losow ań „N adzieja"
Prenumerata roczna na prowinoj: 1-80.

P n c l 4 £ l  k o l e j o w a
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. pażdziemiK* 1889.)

rosp. ba Plab §r ce■— 14
Do Lwowa przychodzą: knr-

jer =■■ j;
7-SOL 7 O w o O-

“ S
Z K r a k o w a ................................ 4-03 s-.-.o SS .̂G 7-15
Z Podwołoc-zysk ..................... 2-2c 3 -15 'w 7 0 0
Z Podwołoezysk na Podzamcze . 3-OS •» ■*. 2-38! y
Z Suczawy, Ćzerniowiee, Husia- 1 *

tyna i Stanisławowa . . . GOT 2—
Z Suczawy, Ćzerniowiee i Sta­

nisławowa .......................... 6-55
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja 3-36
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a .......................... ..... 8-26
Z P esztu , Ławocznego , Chyro-

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ................................ T S fl*

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 5-41

Ze Lwowa edohodzą:
Do K ra k o w a ................................ 2-21 4-SO 7-20 Sf-SO
Do P o d w o ło ezy sk ..................... 4'11 9-521 •= jO JfS
Do Podwołoezysk z Podzamcza 4-: i 7-— 10-23 s 11-06
Do Suczawy, C.arniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . 9-16 1013
Do Stanisławowa, Ćzerniowiee i

S u c z a w y ............................... 4-25
Co Stryja, Stanisławowa, Hnsia-

tyna, Chyrowa i Suchej . . 4 5
Do Stryj: Chyrowa, Ławoczne­

go Suche. . . 0-20
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Łiiwocznego. Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . . i)”5 0

Do Bełzcr (Tomaszowa) , . . 8-03
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczaja

porę nocną od godziny b wieczór do 5 min. 59 rano.
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do publiczności po lsk ie j
Wvdawnietw» Biblioteki arcydzieł w 

Krak*wie, wspierane groszem współobywa­
teli w ciągu dziesięciu lat rozpowszechniło 
po niskiej cenie dzieła najcelniejszych pisa­
rzy. Z porządku rzeczy przychodzi nam wy­
dać również arcydzieła Grottgera. Leoz tu 
natrafia na przeszkodę. Oto p. Bondy, który 
biorąc za Grottgera 25 złr. na raty, zebrał 
z naszego biednego kraju kilkadziesiąt ty­
sięcy, wre zemstą straszliwą, że my to sa­
mo wydawać śmiemy za 9 złr,

P. Bondy wie o tern dobrze, że wyda­
nie nasze wykonywa się sposobem heliogra- 
wnry w pierwszym zakładzie europejskim, 
interes jednak jego każe mu ogłaszać, że 
wydanie nasze to drzeworyty, sądząc, że 
„in Halbasien“, jak zwykł nazywać Galicję 
zwyczajem wiedeńskich spekulantów, że mu 
uwierzą na słowo.

Aby zakończyć raz tę tak przykrą a 
konieczną walkę, dlatego ustępujemy, nad­
mieniamy tylko w interesie Publiczności, 
aby się wstrzymała kilka tygodni do wyj­
ścia naszych dzieł i potem dowolny wybór 
uczyniła, a przekonawszy się naocznie, że 
wydanie nasze za 9 złr. piękniejsze i sta­
ranniejsze niż p. Bondego za 25 złr. (bo 
nasze klisze są nowe) podziękowała p. Bon- 
demu za tak łaskawie rzucone jej przez 
niego wydanie ludowe.

Zeszyt I. Polski w obrazach wysyłamy 
na okaz. Na ofrankowanie dołącza się markę 
15-eentową.

Adam  Kacz% 'oa,
wydawca Biblioteki arcydzieł w Krakowie.

J f l a i e r j a i y  n a  u b r a n i a *
Peruwien i doskin dla Wielebnego D uchow ieństw a, przepisane mateije na 
m undury  d la  c. i  k . u rzędn ików , także dla w e te ran ó w , s traży  ogniow ych, 

im n a s^ k ó w , i służących  na  lib e rję  — niemniej sukna na b ila rd y  i sto ­
lik i do g ry , n a k ła k , także nieprzemakalny na u b io ry  m yśliw skie , m a te rje  

do p ra n ia  p edy do podróży od 4—12 złr. itp.
Wszystko taniej niż wszędzie i tylko z najlepszego , trwałego gatunku.

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
Największy S k ła d  su k n a  Austro-Węgier. P ró b l  opłatnie. Dla pp. majstrów 
krawieckich bardzo obfite wzory próbek. Przesyłki za zaliczką wyżej 10 złr. 
opłatnie. Przy moim stałym obrocie na przeszło złr. 200.000 złr. . mając zna­
ny w  św ieeie h an d e l jest rzeczą oczywistą, że zostaje resztki materjałów, a no- 
nieważ niepodobna posłać z nich próbki, przeto przyjmuję napo  w ró t jeśliby się 
niepodobały, odmieniam je lub zwracam pieniądze. Przy zamówieniu resztek na­

leży podać kolor, długość, cenę.
Korespondencja w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim

i francuskim. 1353

m - Z  H H S A . W : 921

CoBjfO najszlachetniejszy liść złr. 3*10 za kilegr. — Peceo Cen- 
go, łagodna % pysznym zapachem złr. 3 50 do złr. 6 za kilogr. 

Pakllng Congo, łagodna, z pysznym zapaehem złr. 5 za kilgr. 
Soucliong, wielki, piękny liść złr. 3*30 do zł. 5 za kilogram

Thee & Bum- 
Im porteur, Briinn.

rozsyła 
za zaliczka A. H. M A N D L

* t C
a fc

Do siewu jęczmień browarny

, . C 3 r »  o v a l i e r “
Hektoliter wagi efektywnej 68 kilo, czy" 
korzec 150 funt, wied. Cena loco dworz/ 
kolejowy w Krasnem po 9 złr. 50 et. za,'
100 kilo wraz i nowy i workiem.

Zamówienia nie mniejsze jak 10 tein. 
metr. przyjmuje Klemens Torosiewiez w R u - p ^ Ł j '  
siłowie, poczt,; Krasne. 1392

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 1666

MARYI MATYSIEWICZ
przy ulicy Sobieskiego I. 12. we Lwowie

przyjm uje wszelkie w zakres krawiecczyzny ehodząee zamówienia 
po jak najprzystępniejszy eh cenaeh oraz nauka kroju francuskiego.

1246 G rollcha

J z*  1 o i a p u d a i
najwyborniejszy z wszystkich 

pudrów, zadziwiająco dobrze przylega, w Pa­
ryżu w reku 1889 nagrodzony złotym me­
dalem, jakiego odszezególnienia nie doznał 
żaden podobny wyrób, poleca po et. 50 i 
et. 80. J .  G rollcli w  B e rn ie  (Briinn). Do­
stanie w większych magazynach we Lwowie 
u Z. Ruekera apt., w Krakowie u Rodyka 
apt., w Rzeszowie u J . Sehaitra & Co.

U h l i  A PROSZKI NHIDLIllIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł 1 A. K olia  firma pomnożena.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyoh prosz­

ków przeciw najuperezywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnich oięsoi olała, przeciw kurczem żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he­
moroidom i najrozmaitszym cherobem kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat c«raz większe 
rozpowszechnienie.

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapleozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty austr.

Wódka f r a n c u s k a  i sól Molla
Jake wcieranie do skutecznego leSżeoia geśćea, reumatyzmu, W3zelkiege rodzaju rwania członków i paraliżu, bólu 

głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wecią, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1189 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i znak oohronny MoIIp .

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

j'ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny a k l a o  w y e y t a b  U A . M OLL. c . k  J e a t u w c y  n a d w o r n e g o ,  W i e d e ń , T u o h L i u b e n .

Uprasza się P. T Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są  marką ochronną i podpisem.

OKŁADY we L W O W IE : J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j 
Erich Keler apt.: w B ro d a c h : A Kulak, W. Landesberg apt.; w C zern low cach : J. Sehnircb, O. Alth ant.; w Czort- 
k o w ie : Ludwik Noss ap t.; w D rohobyczu : T. Partykiewicz; w G órahom ora: A. Botezat apt.; w H n s ia ty n ie : 
W. Czerski ap t.; w J a r o s ła w iu :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K am ionce S tru m .: C. Pilewski apt.; w K o ło m y i: 
Jan  Sidorowiez, E. Stenzel apt.: w K rak o w ie : W. Redy., apt., K. Wiszniewski apt. w N ew ym  S ą c z a : W. Filipek, 
R. Jakubowski ap t.; w N ow ym  T a rg u : K. Laur apt.; w P rz e m y ślu : F. Nahlik ipt.; w P rzew or ku,: Fel. Świtalski 
apt.; w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Seheitter & Co.; w S am borze : J. Aleksiewiez apt., C. Mareseh apt.: w 
S o k a lu : E. Wysoezański apt.; w S tan is ław o w ie : E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p o lu : E. Frantz, F. 
Jamrogiewiez a p t.; w T a rn o w ie : W. Muldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apc.

Ole; tranowy IW. Krohn & Comp.

M aryazelskie
K r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

znakomicie działająca 
na wszelkiego rodzaju 

choroby źoładka.
Niezrównane przy 

braku apetytu, słabości 
iołqdka, wzdęciach, 
kwaśnem odbijaniu, 

kolkach, katarach, żo­
łądkowych* ztęagach, 

iółtacee, ohmicrzłości 
i wymiotach, bólach 
głowy (jeżeli te po­
chodzą z żołądka), kur-

M arka ochronna.
potrawam i i napojami. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., podwójne) 70 cent 
Główny skład w aptece Karola Brady w Kre­
mle ryżu (Kremsier) na Morawie w AnatryL 

Ostrzeżenie I Prawdziwe MaryaceUkie 
krople żołądkom  bywaJa częstokroć fał­
szowane 1 naśladowane. W dowód prawdzi­
wości tych kropli powinna każda flasika 
by6 owinięta w opakowanie ecerwene, 
zaopatrzona pewytej umieszczanym znakiem 
echronym, * p ray k a id ą j flaszcze znajdowaÓ 
się powinien przepis używania kropli i  
wzmianką, ie drukowany jest w  drukarni 
H. Guska w Kremieryzu (Kremsier).

Maryacelskie
■ i* ■ * £ sku tk iem m t*pigułki f* 

przeczyszczające. M
dlatego zwracać należy uwagę na poboczną 
markę ochronną t podpis aptekarza K. Brady 
w Kromieryżu. Cena jednego pudelka 20 ct., 
rulony po 6 pud. I złr. Za  poprzednlem 
nadesłaniem należytości kosztuje 1 rulon 
złr. 1.20, 2 miony złr. 2.20, 3 rolony złr. 3.20 
opłatnie,

Maryacelskie krople żołądkowe i marya^

Najlepszym środkiem orzeźwiaj$cym na­
sze mieszkania jest

aptekarza Ghillany

B u k i e t  l e ś n y
i

Tenże daje przyjemny, orzeźwiający za­
pach leśny, działa silnie i zawiera dużo 
ozonu, z tego też powodu należy go prze­
nosić nad inne tego rodzaju przetwory 

lub naśladownictwa.
Ceny w Wiedniu 1 duży flakon złr. l-~  

1 mały „ ent. 60

G. W ettendorfer
Wien-Hernals, Vsronikagasse 36.
1308 Skład we Lwowie:

w  ap tece  P io tra  M ikolasclia.

Mm i ieści.
Właśnie wyszedł z druku 

Tom 9. obejmujący

Pow letci) noweile D anowskiej

Dotychczas wyszły 
z druku: Tom 1. i 2.

Kieder Hayard:
„Testament pana Heesena“. Tom 3, 4 i 5 Szenoa: 
śeiańskF. Tom 6 i 7 Sewer: „Polka 1 Amerykanka14.

nowska: „Powieści i  Nowelle“.
najlepsze nowelle i romanse najznakomitszych pisarzy jak 

np. Blizińskiego, Sarneckiego, Czesława Pieniążka itd. Nazwiska te są najlepszą rękojmia 
mniejszego wydawnictwa. Obstalunki przyjmują wszystkie księgarnie, jakoteż księ 
garma nakładnicza Franciszka Bondy we Wiedniu I, .nnagasse 11. 1391

„Rokosz Wło-
Tom 8 i 9 Ulr-

celskie pigułki przeczyszczające nic s i 
żadnym środkiem tajemniczym. Czeto! 
składowe tychże są przy każdej flaszce lub

!Z apt.; w T arnoy rie : W. Muldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. Lj*J a i i i m a  A l R f
BIURO DZIENNIKÓW

Znana »d 40 la t prawdziwa C. k. radcy dentysty
nadw nr pnPPA W0DAANATERYN0WA.U l  < r u i  I  n  je s t d* nabycia w znaezme 
zwiększonych flaszkach pi 50 ct., 1 złr. i 1 40. Nie­
zrównana w skutkach swyoh leczniczych przy 

w szystkich chorobach jam y u s tn e j i zębów.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H Kielilhansora je s t najdelikatn iejszym  1 
wcale nieszkodliwym a nadaje p łei świożośó i g ład­

kość. B iały, różowy i blade kremowy.
Cena pudełka £0 eent.

MYDŁA LECZNICZE BERGERA
wyrobu G- Hell’a wDpawie, jak  smołowe dziegciowe, 
glicerynowe, siarkow e, ’entjo’ »w«, barow e, jodo- 
wo-potasowe używane ze znakom itym  skutkiem  

przeciw wszelkim chorobem skóry,

500 marek w złecie w yaagradzenia, jeże li
G rolicha „M AŚĆ Z D R O W IA ”

(Creme) nie usnnie piata wątrobianych, węgrów, 
czerwoności nosa itd  nie nada cery młodzieńczo- 

świeżej i śnieżno-białej. Cena 60 centów.

Dr, Kitsewa sław na I skuteczna

Augsburgska esencja życia
doskonały śrsdok  domowy przeciw oierpieniem źe- 
ładka  pstwom, ja k :  bolu głowy, mdłościom,

roidom itd . Cena 50 ct. i  1 z łr.

Prof. Dr. Llebera Elix«r na nerwy
niezrównany jrz y  cierpieniach nerwowych, jak  bi ’u 
g łew /^new ra lg iem , biciu serca, br*ku a p - t r iu  itż . 
F laszk i z prospektam i i sposobem użycia po 2 złr., 
3'5Q,6*50. Broszura „Pociecha chorych* grat. i franco

Herbabny’ego

Syrep zpotfasforanii wapń. ial.
w y p ró b # w an y  ś ro d e k  p rze c iw  chorobom  
k rw i i  p łu c ,  b łę d n ic y , sk ro fu ło m , an em ii, 
m ch& łem  w ich  z a ro d k u  i td .  C ena fl. z 

b ro s z u rą  d r. S c h w e iz e r 'a  1 z łr .  25 c t.

D'1 R e r  Balsam im a
od w ie l  u  d z ie s ią te k  l a t  b a rd z o  rozpow sze- 
c h n io n j  le k  zn a k o m ic ie  d z ia ła  p rz y  w szel 
k ich  d t  leg liw o śc ia c h  n a rz ą d ó w  t ra w ie n ia  
i p rze w o d ó w  p o k arm o w y ch , d la teg o  p o leca  
się  k a i.d e m u  te n  ś ro d e k  ta k  ze w zg lęd n  

n a  a k n te e z iie ś ć  j a k  i ta n io ś ć ,  bo  cen a  
f la szk i 50  c e n tó w .

Zygmunta Ruekera Czerny’eqo

T A N N I N G E N E
j e s t  n a jlep szy m , n ieszk o d liw y m  i n a ­
ty ch m ias t d z ia ła jąo y m  środk iem  do f a r ­
bow ania  w łosów  n a  e z an io , b rn n a tn o  i 
b lo n d . B orw a n a b y ta  p o zo s ta je  t iw a łą .  

C ena 2 z łr . 50 c t.

Eau de Lys de Lohse
używana de mycia tw arzy, dzia­
ła  zbawiennie na je j pew ierz- 
ehownośe nadając j«j gładkość, 

delikatność i miękkość. 
Cena 1 złr. 40 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI
kr«w  czyszczące doskonały środek domowy przeciw  

zatkania, kurezem żołądkow ym  itd .

1 < 
|

Premiowany: Wiedeń 1178, Filadelfia 1876, Frankiurt 1881.

1. Mack’a przetwory z igieł sosnowych:
Eteryezny eląjek --snewy u ży w an y  p rz y  cherebaolt piereiewyok
Fkntrnt* l̂ac ji w e ie ra ń  i w ie trz a n ia  n*k«i.

eie?' ń ń n ' tSUL kW*eU znakomicie zastoiowany de eier- pien reumatyza iryoh i przeciw geżdeowi.
1 1  ad<ełke 15 p ig u łe k  21 e t .  —  1 ru lo n  0 p u d e le k  1 z l. °5 c t .  [

P r& frdziw e ty lk o  z c zerw o n em  fac s im ile  p o d p isu  w y n a lazcy .

W P i A  I * *  a i r l < q  |  E k s tra k t  m iodow o-zio low o-słodow y i ta -  
. R l l t ?  ł Ł a S Z i I a J  k i e i  e n k ie rk i L . H . P IE T S C H A  w W ro ­
c ła w ia  z b a w ie n n ie  d z ia ła ją  p rz y  w sze lk ich  c ie rp ie n ia ch  p iers io w y ch  

i  k r ta n i ,  j a k  p rzy  k a s z lu , k o k lu sz u , zafleg m ien iu  i td .

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. 1 wielu 
innych osobistości.

m a ś ć  S l h n l s k i e g o
zaleca się przy oboonoj porze roku jak# bardzo 
zbawienny środek do w ygubienia piegów i opal# 

słonecznych a to w jak  najkrótszym  czasie. 
Cena sło ika 35 ct ; większego 70 ot

KROPLE MARIAZELSKIE
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żól- 
tacze*. cuchnącej woni z uzt, kamieniom m oczowy', 
i w ogóle cierpieniom  przewodów pokarm owych śle­
dziony i wątroby. Cena 40 i 70 ct. Baczność przed falsyfikatami!

I 1

A ptekarza F. J. Kwizdy

Płyn restytucyjny dla koni
n iez ró w n a n y  ś ro d e k  p rzec iw  w sze lk im  chorobom  k o n i, j a k  : s p a ra ­
liż o w a n iu  ło p a te k , ty łn y c h  n óg , k rzy ży , z a p a le n ia  k o p y t, rozdęciu 

c ięc iw , zw ich n ięc io m  itd .
Coiia flaszki z opisem  użycia 1 złr. 40 ct.

1 , — 0
501

pudelku w opisie użycia wymteuioae. Z  
Prawdziv.fi Maryacelskie krople lub piguild 

Se do nabycia w
Lwowie : u aptekurzy Jakóba Beissera, 
H. Blumeufelda, Piotra Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, Piotra Miki aseha, Ja­
kóba Pienes#: Zygmunta Ruekera, Ka­
rola Stępińskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta; w Mełeiei u apt. 
Grossa; w jo o r c t \  u apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Mreeźanuch'. u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. Lobosa; w Buczące\. 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czorikowie: 
u apt. Ludw Vossa; w Dalinie. u apt. 
8. M. Traunfellnera; w Drohobyczu', u 
apt. Aiohmiillera i P. Partykiewicza; w 
Glinianach, u apt. Heima; w Husiaty- 
niei u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jeziermei n apt. Jana Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w Jezierzanach'. u  apt. 
Kraińskiege; w Krakowcu: u apt. Fe­
liksa Walczaka; w Kamionce Strumiłe- 
wej: u ant. Karola Pilewskiego; w Ko- 
pecejńi ch: u aptekarza Redera; w Koło­
myi u apt.E . Stenzla i Br. Witosławskie- 
go; nie: u St. Grynfelda: w Mo-
etach Wielkich u apt. J. Zolińskiego; 
w Niemirowie: u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mielnicy u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u apt. Kellera; w Przetnyśla- 
,iaci u apt. Emila Baranowskiego; w 
Radeiechowir. u apt. Jaśkiewicza; w 
Rozdole: u apt. Ludwika Mierzwińskie­
go; w Samborze: u apt. Aleksiewiez- 
Maresch; w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Paluscha; w Sokalu-, .i apt. Eug. r. Wy- 
soczańskiego; w Skólern u apt. A. Le- 
ehowrfce^o; w S tryj':  u apt. Chalbaza- 
ny i ^  Komoro- kiego; v Skale: u 
óPt- Wrrjp łten i’ Mego: w Turee: j  ap t.. 
M. Piątek s Eibfcn; w  Tarnopolu: n  apt. 
L. Fleischwajia i Fr. Jomrogiewioza; w 
Wsręiu: u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Zaleszczykach u a u Kajetanowicza; w 
Złoczowie: u apŁ Frane. Pełesza i A. 
Rappaporta; w Zutaum™: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Zbtrow. u apt.

w jaraśw  u apt. J. 
a. 953

S I E W N I  KI RZĘDOWE
najlepsze i najtrwalsze dostarcza z dłu- 

goletniem poręczeniem
U m rath &  Com p.,

F a b ry k a  M achin ro ln iczych
Praga - Bubna.

na łd&n'e gratis. Świadectwa 
do rozporządzenia.1244

Skład we Lwowie, Gródecka 61.

Kto knpi

W a n n ę
lub

kanapkę
z aparatem do grzania wody będzie miał

z a  4  o w ć n t y
w 15 -2 5  minut KĄPIEL w domu. 

W ANNY cynkowe połączone z tuszami
T l I C T O  także cl° użYela kuracji hydro 
I U g a u  terapijnej.

l / l n ^ a ł t f  pokojowe hermetycznie zam- 
I V I U Z o i y  knięte po 11 złr. 
Ilustrowane cenniki franco. Wedle umowy 

także na raty. 1364 
A. K RÓ LIK O W SK I Lwów, Janowska 14.

CHOROBY PIERSIOWI

S p p  z Pofllosforaon Wapna
pp. GRIMAULT et C'*- Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy , nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
p łuc  i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary , zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego d la 
chorych . P od  jego  działaniem  p o ­
cenie się nocHoutłaje, apetyt zunęk- 
sza  się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.

KŁAD w Paryżu, 8, ulica Ylrienne 
i w głównych aptekach.

Y f U  L n u - u l o  n  W jd j t  W t S K ł l i ł

skiego, Ruckeia, Sklspińskiego i Beisera.
1 0 , 8

Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenaeh redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

m z ?  m i r
k ą p ie lo w y ,

pracował przez szereg lat w pier­
wszorzędnych zakładaoh wodole­

czniczych,
Kąpie, naciera, masuje podług 

najnowszej metody.
Mieszka we Lwowie

przy ulicy Kuskiej 1. 6.
Na żądanie zgłasza się i na pole­
cenie lekarskie wykonuje procedury.

*
*
H

i-1

ri

posiadająca język francuski 
przedmioty szkolne z wykłado­
wym językiem polskim poszukuje 
miejsca jako nauczycielka dc 
młodszych dzieci od dnia 1. 
kwietnia. Bliższa wiadomość w 
zakładzie frebl wskim plac Strze­

lecki 1. 6. 1345

Fornir
Fmy 
Fmy 

Foiy

Fornir 
łF o n r

na staniki, zarzutki, su­
kienki dziecinne, płaszczy­
ki, według iurnaln, dopa 
sowane do każdrj figury, 
wycięte z bibułki, z obia- 
śnieniem, wykonywa Za­

kład nauki kroju

M m‘ M a r l e
od 30 ct. do 3 fi. Zamó 
wiania uskutecznia w cią­
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

Ł v a : “ e “K / r  A  T ? . T T T I  

zakład nauki kroju damskiego
ulica Akademicka 12, parter.

Do w ydzierżaw ienia
od Lijpca 18 90  r.

F O L W A R K  R Ż Y S K A  objętości w polach łąkach i 
pastwiskach 600 morgów. Gorzelnia całkiem nowo urządzona, 
budynki w dobrym stanie. Chmielnik 2 1/, morga. Łąki ze­
szłego roku skanalizowane. Paliwo torfem tanie. Oddalone 
od miasta powiat. Mielca o pięć, od stacji kolejowej Rzo- 

chów o trzy kilometry.
Zgłoszenia należy adresować Zarząd dóbr Woysławia i 

Rżysk poczta Rzochów. 1393

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R in g stra sse , E ran z -Jo sc fs-Q u a l. 457 W ielk i h o te l p ie rw s to rz ę d n j,

300 pokojów salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , 1 toln! za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takż* i „Gazotę Narodową") kąpitlo w Du­
naju i biure telegraficzno w hotelu. Staoja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

10 m edali zasługi 12 dyplomów uznania  
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M M T O i i H i t  5
skóra sueha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuw* czerwoność nosr policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

I l l a l  I r  t a n i n A i r w  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
y i B J t J K .  t d l l i u o y y y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P / t m a / l o  n h i i i n i r a  wzmacnia eebulki włosowe i zapobiega wy-
r U i l l d U d  1/111110 W d ,  p ianiu Wosów. — Słoik 80 ct.___________

W o d a  site ió  słszei,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łnpieżn, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L  A N T I N A ,
nadaje brodzio miękkość i naturalny połysk. — Gont 58 eentów.

Olejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włos re i na porost włosów. Już po.użyciu jednej
A n c u L l BpUtiCFZitfClZ L T a jlc ip o c a  p i c n c iw w O j  " i»  > ’ n  j  ^ a d a i i l u

włość, i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płuKania ust,
eprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardze korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1 S. ulica Ha­
licka róg W ałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

IHT !€tadne polecenia!
Kto chce nabyć prawdziwie Korczyńskie czysto lniane 

iłótiia, piękne, trwałe 1 tanie zwłaszcza na wyprawę, nieeh za­
mawia lub kupuje w magazynie
1813 Lwów, plac Marjac&i 1. 1 .
w Towarzystwie krajowem dla handlu i  przem ysłu.

W

A A A

M  sJLs ? . Ti i N| M ^ > i® h
W V

BKIEDY1T u r a n
Optyk i Mechanik

w Czerniow cacb
poleca

BINOKLE TEATRALNE
Binokle wojskowe, Dalokewidzo, Okulary, Cwikiery, Lornetki, 
Barometry, Termometry, Stereoskopy, Maszynki elektryczno 

w największym wyborz# i po najtsószyoh cenaeh.

Wszelkie reparacje usku cznia najianiej. — Zamówienia 
z prowincji załatwia odwrotną pocztą.
A dres: B enedykt 3ILBEBSTEIN

w Czernlowcach w Rynku.

V MECHANIK ^

w v

W drukarni Pillera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia dla mężozyzn pod ty tn łem :

o w i c j i r a K
czyli

P o w in n o ść  co d z ien n a  C h rześc ia n “
zebrano p<*zoz M. Szajnę K a rm e litę .
za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr — ot 

„ oprawny w płótno , . 1 „ 50 
„ „ w  safian z klamrą 2 „ 50 „

C ena

$

w

i

„ Ł O W I E C
Organ galic. Towarzystwa łowieckiego

pismo poświęcone sprawom myśllwstwa I ochrony zwlorząt łownych, 
wyohodząco we Lwowie, rezpoosnio z 1. stycznia 1890.

trzynasty rek swego istnienia.
W roeznikaoh ubiegłysh sam iośoił „Łewieo" bardzo 

praeo piorwszorządnyeh zoawoów myśliwstwa i miłośników 
przyrody. Opróez togo utrzymuje bogatą kronikę myśliwską i 
rybacką, sprawozdania z łowów i t. f .

„Łowię*" wychodzi ras na miosiąc w zoszytac1 dwnarkn- 
zzowyob wiolkiog* formatu i kosztuj# roezn 5 złr. azyli 1& 
martk, 12 fr. i fi r. z. dla Królestwa PelsLias .  i Rosji. — 
Przyjmuj* ogłoszenia tyeząee się spraw myiliwskioh za apratą 
10 et. od wiersza.

Adres Rodakeji i Administraoji: Lwów, ulioa Teatralna Nr. 18.

M -8 8 8 8 8 8 8  8 8 0 W 8 8 8 8 W 8 M H 0 8 8 8 8 8 8 8 8 0 8 Ł . I8 S 8 8 8 S 8

Wyda-wca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


